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JORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RZPLITEJ POLSKIEJ 


im. JAGŁAĆ 


Warszaw, 28- -ipea EA r. 


š „TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD ISC" | 


Nr TÀ 


“Niewygłoszone pozdrowienie 


W ubiegią.: niedzielę odbył się w 

f | Warszawie K rajowy Zlot Związku 
Walki Młodych. Wśród namiotów 

` | rozbitych przez wojsko dla ucze. 

* |stników zlotu, na placu wspaniale 
przyozdobionym flagami i portre- 

„|tami członków najwyższych władz 
|państwowych, oraz „w bitnych 
działaczy ZWM.u — odbył się 
|przegląd licznych zzerczÓWE ścią- 

| gniętych na zlot z całej Polski, 
‘dokonany w otwartym aucie przez 
Prezydenta K. R. N. Bieruta, Mar- 
,szałka _ Żymierskiego, Premiera 
Osóbkę-Morawskiego i wicepremie_ 
ra Gomółkę. Po przegl: ądzie witali 
zlot: Prezydent, K. R-N. Bolesław 
„Bierut, Marszałek Żymierski, 
“mier Osóbka- Moraws ski, 
mier Gomółka, w imieniu organi- 
[zacyj młodzieży w Polsce kd. 
Kaczmarek z OMTUR, oraz przed- 

. stawiciele zagranicznych organi. 
„zacyj młedzieżowych. 

", “Związek Młodz. Wiejskiej „Wici“ 
reprezentowanv był: ra zlocie 
|iprzez kol. wictprezesa Michała Ja. 
głę, który miał przekazać pozdro- 
wienia od „Wici- zlotowi. 

Ze względu na spóźnioną porę, 
by zmieścić się w programie imie- 
niem wszy stkich organizacyj, prze, 
mawiał kol. Kaczmarek. 

Poniżej zami „eszczamy tekst po- 

„zdrowienia, 
Jżone od „Wici“. 


Z Koleżanki i Koledzy ze Związ- 
ku Walki Młodych! 

a Wici“ 
ży Wiejskiej Rzeczypospolitej 
Polskiej — półmilionowa organi- 
zacja młodzieży chłopskiej — 
pozdrawia Wasz Krajowy Zlot. 
„ Pozdrowienia te śle wprost od 
pracy, z pól — od sierpa i kosy— 
zajęta sprzętem żniwa — chleba 
dla wszystkich, 

4 Jesteście młodszą z dwu orga- 
nizacyj tak serdecznie bliskiej 
nam młodzieży robotniczej. 


p „Pragnę Was zapewnić uro: 
czyście, że „Wici“, że młodzież 
chłopska za podstawę istnienia, 
rozwoju. i wolności narodu i 
Państwa Polskiego, uważała i 
uważa warstwę ' robotniczą i 
chłopską. | 

Z pracy i walki robotników i 
chłopów” polskich, dwu najpo- 
tężniejszych „żywiołów spółecz- 
nych dźwignie się z ruin wojen- 
nych Polska, o kształcie zdecy- 
dowanie ludowym — utrzymy- 


Pre- 
Wicepre- 


— Związek Młodzie- 


zdolna do życia samoistnego — | sce wzięły siłą rzeczy odpowie- 


wolna — a jednocześnie poprzez 
tę wolność. wnosząca od siebie 
cenny wkład w dzieło pokoju i 
szczęścia ludzkości. 


Obie, te-warstwy, dźwigając 
przed wojną cały ciężar utrzy- 
mania państwa, a w czasie woj- 
ny w lwiej części ciężar walki z 
najeźdźcą — w wyzwolonej Pol- 


dzialność za Jej losy. 
Ale w sztuce władania Polską 


łaby chęć górowania jednej war: 
stwy nad drugą — względnie 
nieufność jednej do drugiej, kie« 


stawiają niejako pierwsze kroki.| dy sytuacja dyktuje konieczność 


Uczą się pracy i odpowiedzial- | " 
ności za wszystkich i dla wszy- 


stkich. 
Oczywiście nie trudno w ta-i 
kim przypadku o pomyłki. 
Jedną z takich pomyłek by- 


| o oga 
„Wici 
Dnia 19 lipca 
młodzieży Z. W. M. 


rozesłane 


W zaproszeniach tych uwidoczniono wśród członków Komitetu Ho- 
„norowego Zlotu nazwisko kol. Jana 


„Wici. 


Wobec tego, że stało się to bez wiedzy kol: 
listu, jaki w dniu 17 lipca 1946 r. skierowaliśmy do Zarządu GłówLe- 


go Związku Walki Młodych. 


ZWIĄZEK MŁ WE WIEJSKIEJ R. P. 


ZARZ: ĄD GŁÓWNY 
Warszawa, ul. Złota 7 m. 16 
L. Dz, 1909/46 


jakie miało. być zło- |- 


wiet 


z kol. 


sprawie. 


Stwierdzamy, że do zamieszczenia nazwiska FA naszego Związ- 
ku wśród członków Komitetu Honorowego Zlotu nikt z naszej strony 
Zarządu Głównego Z., W. M. nie upoważnił. A 


Zjazd byłych wychowanków w Gaci 


W czasie odwiedzin Gackiej 
Górki przez byłych słuchaczy 
Wiejskiego Uniwersytetu Or- 
kanowego w Szycach, a potem 
w Gaci został postanowiony peł- 
ny Zjazd b. słuchaczy na 18 i 19 
sierpnia 1946 r. Charakter Zjaz-| 


du podobny iaki miały Zjazdy 


przedwojenne, połączony z ucz- 
czeniem pamięci 


ku b. słuchaczy i rozważaniami 


wana ich nienstającym . wysił- | dotyczącymi pracy. dalszej i roz- 
kiem mięśni, mózgu i serca —| budowy Uniwersytetu oraz uro- 


zostały zaproszenia na Krajowy Zlot 


W. związku z rozmową telefoniczną kol. 
Jagusztynem, odbytą w dniu 16 lipca koreunikujemy, 
iż nie możemy przyjąć do wiadomości 
wiska kol. Duszy na liście 
tego iż Koledzy ne porozumieli się uprzedrio z nami w tej 


Chrzestnego,| zawsze dociera i o liczne przy- 
wznowieniem działalności Związ-| bycie. 


a zlot ZWM 


Duszy, ic204 Zarz. Gł. ZMWRP 


Duszy ogłaszamy treść 


Warszawa, dn. 17 lipca 1946 r. 


o 
Zarządu Głównego 
Związku Walki Młodych 
w miejscu — 


Kowalskiego 


umieszczenia naz- 
Prezydium Zlotu ZWM wobec 


Za Prezydium 
Sekretarz 
w/z E W. Jagusztyn 


Prezydium Saranda seo 
(7) M. Jagła 


czyste nadanie Uniwersytetowi 
nazwy „SOLARZOWY”". 

Ponieważ po zaginięciu księ- 
gi adresowej zaledwie część ad- 
resów zdołaliśmy zebrać tylko 
drogą, poprzez prasę możemy 
zainteresowanych _ zawiadomić. 
Prosimy o powiadomienie tych 
kolegów, do których prasa nie 


ZA KOMITET: 
Bol.- Dejworek 


ieustającego wysiłku nad od: 
budową Kraju, nad* podniesie: 
niem stopy życiowej jego mie 
szkańców, oraz odbudowę spo- 
lecznego porządku, o obliczu 
zdecydowanie polskim, zgodne- 
go z wolą większości narodu. 


Rzecz jasna, że nietrudno w 
tym samym wypadku o różnice 
w pojęciach i pogiądach na spra: 
wę jak Polskę urządzić, by trwa- 
ła już na zawsze. 


Różnice te w żadnym wypad- 
ku — naszym zdaniem — nie 
mogą nam przesłaniać zadań 
rzeczowych, od których wyko- 
nania zawisła przyszłość Polski 
i winny być rozstrzygane na od- 
cinku politycznym, w wolnych 
wyborach, na odcinku wycho- 
wawczym tylko wzajemnym 
'|przekonywaniem się — 
mentacją. 


Inna droga — jak wskrzesząa« 
nie faszystowskich metod pałki, 
bojówek, napadających na spos 
kojnych ludzi pracy, ba — na ka 


biety i dzieci — bytaby niegod- - 


ną narodu polskiego, jego pod- 
stawowych warstw i przede 
wszystkiem młodzieży polskiej, 


Jedyną drogą na, której -spos 
tkają się wszyscy ludzie dobrej 
woli, to droga pracy rzeczowej 
dla Polski i zachowywanie oby- 
czaju demokratycznego we wsp 
życiu z ludźmi. 


Nie wątpię ani na chwilę, że 


jeżeli w tym duchu wychowamy, 
polską, to „spotkamy | 


młodzież 
się wszyscy, mimo różnice barw 
i ideowe w pracy dia wspólnego 
naszego ideału: Polski Ludowej, 
bo tylko pracą, wysiłkiem zbio- 
rowy możemy jej istnienie utrwa- 
lić, zabezpieczyć. aby nigdy już 
nie ginęła, bo „oto tu pomiędzy 
fabrycznym młotem a chłopskim 
plugiem rodzi się koncepcja Pol- 
ski nie z bibuły i druku, ale a 
ciała i krwi”, —7 
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Młodzież Wiciowa a wakacje 


Wakacje... Po "nozolnej i wyczerpu- 
jącej nauce w ndastach wrócili na wieś 
zmęczeni, wychudzeni, często bładzi i 
mizerni uczniowie i studenci. 

Większa niż przed wojną liczba 

przyszłych inżynierów, lekarzy, praw- 
ników, urzędników, czy innej kate- 
gorii fachowców, wróciła do rodzin- 
nych wiosek na dwumiesięczny odpo- 
czynek, aby zaczerpnąć sił do nowej 
pracy. Zrobiło się naraz gwarniej i we- 
selej w wielu rodzinach i w sąsiedz- 
kwie. 
Przyjechali, ci nejmłodsi co przed 
rokiem dopiero rozpoczęli naukę w 
szkołach średnich i-ci, którzy kończą 
już gimnezja, lub studiują na wyż- 
szych uczelniach. 

Są zwlaszcza wśród tych ostatnich 
È tacy, których nazwiska i imiona 
zrosły się z daną wsią czy okolicą w 
okresie okupacji, w okresie walki pol- 
skiego podziemia z Niemcami. Miło 
nam powitać tych, co przed  2-laty, 
jako najbardziej ofiarni i najlepsi żol- 
nierze oddziałów B. Ch. czy A. K. 
dziś wrecają w czapkach studenckich 
jako przyszli przewodnicy w budowa- 
niw i podnoszeniu wzwyż wywalczonej 
wspólnym wysiłkiem Ojczyzny i wsi 
polskiej. Raduje się serce, gdy tyle 
młodzieży kształcącej się przybywa. 
Rok rozłąki, rok neuki w mieście dla 
wczennic i uczniów, wydawał nam się 
długi i jakiś dziwny, tym bardziej, że 
przez 6 lat wojny byliśmy zawsze ra- 
zem. - v 

Gdy zastsnowimy się pokrótce nad 
ubiegłym rokiem szkolnym, to musi- 
my zdać sobie jasno sprawę z pew- 
nych zjawisk jakie zachodziły w tym 
okresie. 

Na wsi pozostali ci wszyscy, któ- 


CZESŁAW PONIECKI 


zych zmusiła konieczność, ci którzy 
inają zamiar pozostać na roli, lub ci 
którym warunki materialne nie po- 
zwoliły na kształcenie się. Ca zdol- 
riejsi i szczęśliwsi ruszyli w świat, 
Wydawało się, że wieś że młodzież 
wiejska pozostała na wsi, została osa- 
motniona. Jedńosktki przedsiębiorcze 
energiczniejsze przecież odplynęły... 

Tak by się wydawało i tek by było, 
gdyby nie pewne więzy, — gdyby 
pewne idee nie przemijające nie łą- 
czyły ludzi pozostających na wsi z 
ludźmi, którzy z tej wsi odpływają do 
innych Środowisk. 

Rozbydzona przed wojną, e sto- 
krotnie zgłębiona w czasie okupacji 
idea służby i pracy dla Polski i wsi 
polskiej zespoliła nas na zawsze. Świa- 
domi tego sę dziś młodzi chłopi two- 
rzący chleb powszedni, tak jak i zdo- 
bywający o suchym kawałku tego 
czarnego chleba wiedzę, przyszli 
współtwórcy wszelkich innych dóbr 
kulturalnych i materialnych. 

Świadomi są tego również jedni i 
drudzy, że z tej wsi wyszli, czer- 
pią wszystkie soki żywotne do dałszej 
precy twórczej, dla Narodu i Państwa. 


- Obecnie po roku pracy szkolnej 
przychodzą na wieś, aby jak najwię- 
cej tych soków wyciągnąć dla siebie, 
aby jak najwięcej wchłanąć w piersi 
tego zdrowia, które dałoby im siły do 
dalszej pracy, - 
Wieś de im wszystko co najłepsze, 
a sama niewiele od nich będzie żąda- 
łe. Będzie żądała serca i szczerości, 
serce, któreby kochało gorąco i na 
zawsze szczerości któraby podykto- 
wała dobre współżycie z braćmi... To 
jest przecież tak mało i takie to pros- 
te, a jednak piękne i głębokie. Trzebe 
tylko trochę dobrej woli i zrozumie- 
nia, a wakecje obecne dla młodzieży 
kształcącej się 4 tej, która jest na wsi, 
będą najpiękniejszymi chwiłami życia. 
Tu nie trzeba się silić na jakieś wiel- 
kie uświadomienie czy oświecenie na- 
szych kolegów orzących rolę, Nej- 
prostsza droga, najprymitywniejsze 
Środki dają najlepsze wyniki. 
Koleżanki — uczenice i studentki, 
koledzy — uczniowie i studenci nie 
powinni w tym okresie wakacyjnym 
czuć się jako specjalne grupka mło- 
dzieży zamknięta w. sobie, szukająca 


17) 


Taka była nasza wieś 


Do B. Ch. należało dużo mło- 
dych chłopców co jeszcze w woj- 
sku nie służyli. Była to młodzież 
chłopska, co dorastała w nie- 
woli, na którą wróg polował jak 
chycel na psa, by ją wywieźć na 
przymusowe roboty do Niemiec. 
łub zamknąć w junackich obo* 
zach pracy. Trzeba było tych 
chłopców zapoznać z bronią i 
bodaj z grubsza przeszkolić w 
rzemiośle żołnierskim. To też ci 
wszyscy co w wojsku służyli, 
mieli polecenie przy różnych o- 
kazjach szkolić swych młod- 
szych kolegów. 

Pewnego razu poszedłem po 
coś do stodoły i zastałem w niej 
charakterystyczną scenę. Oto na 
snopku słomy siedział mój go- 
spodarz Jasio Plech i rozbierał 
zamek karabinowy, a obok nie- 
go siedziało kilku młodych chłop- 
ców. Wszyscy śledzili manipu- 
Jacje Jasia z taką uwagą, że na- 
wet nie zauważyli mego wejścia 


się dopiero wtedy gdy wszyscy 
umieli sprawnie zamek karabi- 
nowy rozebrać i złożyć. Pamię- 
tam z jaką to dumą, za parę dni 
uczył Dziunio tej samej sztuki 
swego kolegę Zygmana. 

Xx 


Była przecudna wiosenna nie- 
dziela, ziemia budziła się do no- 
wego życia, wziąłem ulubionego 
psa „psiapsiusia” i poszedłem 
do lasu. Łaziłem długo po róż- 
nych zakamarkach leśnych i z 
rozkoszą oddychałem świeżym 
powietrzem. Nagle padł strzał, 
kuła nad moją głową ze świstem 
przecięła powietrze. Zglupiałem 
— co to ma znaczyć? No tak — 
Niemcy robią obławę! Nie będę 
tu strugał z siebie bohatera, lecz 
przyznam się szczerze, że mia* 
łem wtedy porzadnego pietra. 
Wlazłem w krzaki i kombinowa- 
łem w którą stronę wiać, aż tu 
znowu spotkała mnie nowa nie” 
spodzianka, mój pies zerwał się 


Lekcja trwałą długo i skończyła li począł gdzieś biec i po chwili 


AS 


uslyszalem, że do kogoś się łasi. 
Do diabla, co jest? — Przecież 
„psiapsiuś” nie jest. taki glupi, 
żeby się nie poznał, że szwab to 
wróg! Wyłazłem z kryjówki i po- 
szedłem w kierunku skąd docho* 
dziły odgłosy psa i za chwilę új- 
rzałem Dziunia. Ale co on tu ro- 
bi? Może przed Niemcami uciekł 
do lasu? Jak na skrzydłach po” 
leciałiem do niego. | 

I pytam go: — Władziu, co tu 
robisz? 

Chłopak roześmiał się szcze” 
rze i palcem wskazał mi na soś- 
nie rozwieszoną chusteczkę do 
nosa. — Zrobiliśmy sobie strzel- 
nicę, no i strzelamy, ale nie trafi- 
łem. Kula ledwo zdrasnęła tro- 
chę kory, widocznie karabin źle 
niesie, albo ja kiepsko strzełam, 
ale spróbuję jeszcze raz. 

— No tak Dziuniu, ładną zro- 
biliście sobie zabawę, ale o má- 
ło co byłbyś mnie zatlukł. Zresz= 
tą już nie o to idzie, ale żebyś ty 
pierunie wiedział ileście mi na- 
cobili strachu... lecz smyk za” 
miast mi współczuć, zaczął się 
z mej szczerości śmiać. 

Zresztą co tu owijać w baweł: 


tylko otoczenia odpowiadejącego im 
wykształceniem, lecz poprostu rzetel- 
nie i szczerze wejść w gromadę wi 
ciową swojej wioski, w jej życie orga 
nizacyjne, a nawet codzienne, wczuć 
się w troski i radości, w ich tęsknpty; 
i dążenie, Powinni poczuć się praw 
dziwymi członkami tej rodziny wsio< 
wej. Jeżeli Koło urządza zebrania czy 
jakieś imprezy, brać w nich udział nie 
jako gość, ale jako czynny członek 
czy członkini. Nie róbcie sobie z góry, 
jekichś zastrzeżeń, czy podejrzeń, je 
ko członkowie tej wielkiej rodziny, a 
rie jako „zgóry przeznaczeni” przo- 
downicy, czy kierownicy. W żadnym 
wypadku nie możecie zbyt jaskrawo 
okazyweć swoim kołeżankom i kole- 
gom swej wyższości, tek, aby ich to 
enieśmielało lub zrażało, do Was, 
Bądźcie w stosunku do nich zawsze 
szczerzy i prości. Rozmawiajcie z nimi 
dużo, i serdecznie o wszystkim <o 


was interesuje, co was boli ż cieszy; ` 


Podzielcie się. z nimi ciekawymi, æ nie- 
dostępnymi dla nich wiadomościami, 
które intreesują młodzież wsiową. U 
siądźcie z koleżankami i kolegami na 
piogu chaty w wieczór lipcowy czy 
sierpniowy i gwarzcie sobie © życiu 
człowieka w innym Środowisku, © mie: 
ście i jego życiu, o Polsce całej, o án- 
rych krajach poznanych z geografii 
i historii, o kulturze, s zwyczajach i 
cbyczajach poza wioskowych, 0 rze- 


'|czach ciekawych jakie mieliście mož- 


ność poznać przez swoją naukę. Daj- 
cie im z siehie co macie najlepsze, co 
najszlachetniejsze, dżjcie im swe tęs- 
knoty i pragnienia wypielęgnowane a 
dala od rodzinnych gniazd. i 

Natomiast koleżanki i koledzy — 
wiciarze danej wioski muszą dołożyć 


rę, ja też byłem mocno ucieszo” 
ny, że to nie szwaby. strzelają 
Ìecz swoi. Poszedłem za Dziu* 
niem. O sto metrów od zaimpro+ 
wizowanej „tarczy“ stałą gmo“ 
madka roześmianych „chat 
ków“. Przystanąłem obok nich 
i długo przygladałem się jak 
strzelają. Mój Boże, jakżeż to 
było dla tych chłopców wielkie 
przeżycie, ileż radości i emocji — 
raz pierwszy strzelić, A z ja 
kaž to dumą pokazywali swą 
chusteczkę ci, którym udało się 
ja przestrzelić. Pamiętam jak to 
jeden z chłopców przybiegł wte” 
dy Z przestrzeloną chusteczką i 
eż skakał z.radości — patrzcie, 
trafiłem w sam środek. Na sto 
metrów, mogę mierzyć szwabo- 
wi prosto w łeb i jestem pewny, 
ze mi nie ucieknie. Ale Chyna; 
co w sztuce strzeleckiej był do" 
brze obeznany, oblał go zimną. 
wodą — „bracie, nie badź taki 


tak samo trudno jak poznać swą 
rodzoną żonę. Myślisz, że ją już 
dobrze znasz, a tu ci baba zrobi 
takiego figla, żebyś nigdy nawet 
nię przypuszczał”. (c. d.n.) 


NN O O Z A A i ŘŘŘŘť‘M 


pewny, bo poznać karabin, to. 


, choć sam pochiodzenia 


TEE 


Fc PZTS 
+ 


ZW 1 CI” 
Mało pewnie jest ludzi w Polsce, dla | fizycznie, lecz całym swym życiem, | mán, idadi pomocy materialnej | złowski Józef — 45 zł, Laskowski 


których obce jest nazwisko Rataja, |każdym wypowiedzianym, czy napi- 
Nazwisko to, to nie tylko wielka już |sanym słowem  zosiawił nam testa- 
dziś postać historyczna w życiu całe- gw który musimy realizować. 
go narodu, ale to równocześnie sym-| Jedną z zasadniczych prac, którym 
bol i „drogowskaz nieustannej i nie-|ten wielki człowiek-chłop poświęcał 
ugiętej walki o pema demokrację wjw całym swoim życiu zo dużo 
wewnętrznym życiu kraju, to równo- |czasu i uwagi, to wiecznie otwarte 
tr „przykłed człowieka, który w | zsgadnienie pomocy w postaci burs, 
zych nawet chwilach dla pań- stypendiów i pomocy naukowych dla 
CE nie i wysoko trzymął sztan- niezamożnej, tar się młodzie- 
dar Polski. Te cechy charakteru jży, a w szczególności młodzieży 
-"mimrszałka Rataja, spowodowały, że chłopskiej. Ponieważ zagadnienie to 
chłopskiego ji w obecnych, powojennych czasach 
í Ruchowi Ludowemu przodujący, |rie straciło nic na swej aktualności, 


* 


stał. się własnością całego narodu. 


Już w pierwszych dniach mro 
okupacji, wierny , zasadom 
swojego życia, 
na posterunku 
racyjnej, któryc 
dleglość 
two. 
znaczeniu. 
stojęc w pierwszych szeregach 


celem — to niepo- 


u|wać wyniki w 
całego | przedsięwziąć pewne zdecydowane i 
staje zdecydowanie obowiązujące zamierzenia na przy- 
racy i wałki konspi- szłość. 


zez . wypłacanie „miesięcznych se 
s pendiów oraz stwarzanie niezbędnych 
aie RA dla pełnego rozwoju war- 
iościowych pod względem sry ry 
charakteru i pracy społecznej jedno- 
stek spośród niezamożnej młodzieży 
s ieh kształcącej się w Uniwer- 
sytetach Ludowych, szkołach zawo- 
dowych i ogólnoksztełcących „wszyst- 
kich stopni w Polsce i za granicą, s 
wem — „Fundusz Stypendialny Ru- 
chu Ludowego im, M. Rataja” ma by: 
„żywym Pomnikiem Macieja pz jas 
budowanym przez cały Ruch Ludo- 


warto więc i trzeba poświęcić mu du- | vry 
Marszałek Rataj nh z tek jak żył. żę uwagi i, jeżeli się da, pòdsumó- 


tej dziedzinie oraz 


Słusznie i godnie uczciła cała Pol- 


Ojczyzny, a w niej władz- |ska niedawno zwłoki tego jednego z 
demokracji w całym tego słowa |wodzów 
Do ostatnich chwił .życia, | krzyżem 


me odznaczając je 
aldu I-szej klesy, Za 


ron- |całożyciowe Jego bojowanie, za nie- 
„eu podziemnego, ginie z ręki wroga, |ustraszoną postawę i 


bohaterską 


śmiercią swoją przynosząc niezmier- | śmierć, w całej pełni zasłużył sobie 


ną stratę szer 
pracy, 
„Marszałek Rataj odszedł spośród 
ZE walczących demokratów, 
dszedł, pozostawiając nam całym 
sa życiem przepiękny wzór czło- 
wieka, patrioty i demokraty. Odszedł 


EIEMOSTTI FRESZ TSZT ZPP ZWZ, 
wszelkich starań, 


kacji, odczuła tę. swojską — wiciową 
etmosłerę, aby nie czuła się odosob- 
niona i wykluczona „gł nawies życia 
swej wsi 


+ Do onieśmielonych przez okres jed- R. 
norocznej nieobecności, trzeba po-fyyq 
dejść śmiało i szczerze, aby te więzy | MACIEJA RATAJA". 
jakie łęczyły i łączą ich ze wsią jesz-fku 


cze bardziej zacieśniły się. Musicie 
koleżanki — wicierki i koledzy — wi- 
ciarze, zdać sobie sprawę z tego, że 
ci przyszli nasi inteligenci będą mieć 
taką postawę ideową, takie przyw.ą- 
«anie do wsi, jakie wyniosą z domu 
zodakego i wsi swojej. 


Praca w Kołach wiciowych w okre- przede wszystkim o prawo korzyste- 


aby ta młodzieżjrego i to 
szkolna, która wróciła na okres wa-$nik ten wi 


rzeszom Świata.|jna to na jwyższe odznaczenie wojow- 


nika Wolności i Demokracji. Nö- 
szym obowiązkiem, obowiązkiem 
leczeństwa, a w szczegółności Ruchu 
I.udowego, jest wystawić pomnik wiel. 
kiemu - duchowi '/ Marszałka Rataja, 
pomnik nie z martwego, zimnego 
głazu, a z gorących serc i czynów. 
Wypełnić przecież mamy testament 
= kipi tak, byśmy pom- 

i i żywy zbudować mo- 
gli 4 żeby równocześnie myśli i pra- 
gnienia Marszałka mógł on odzwier- 
z ł wychodząc W 

takiego założenia a ne 
dział- Oświaty i Kultury w. 
P. „Wici? powołał a e © 
niu ub. r. „FUNDUSZ STYPEN- 
NY RUCHU LUDOWEGO -im. 
Dzisiaj po ro- 
newie jego istnienia chcemy 
przedstawić publicznie skromne wyni- 
ki, k które udało się nam osiągnąć o- 
tez plany i zemierzenia jakie mamy 
na zacz 
myśl założeń oraz regulaminu, 

Fundusz Stypendialny im. M. Rataja 
jest Funduszem całego Ruchu Ludo- 
wego w najszerszym tego słowa zna- 
czeniu. tyra znaczeniu chodzi tu 


sier 


sie wakacji winna być nastawiona wĄnia z tego Funduszu. Otóż i w prak- 


tym kierunku, aby zespoliły się ser- 
decznie i najmocniej te dwie grupy 
aiłodzieży — kształcącej się i tej, któ- 


tyce całego ubiegłego roku i w regu- 
leminie wewnętrznym Funduszu jest 
dość wyraźnie postawiona sprawa, że 
„Z Funduszu korzystać mogą ucznio- 


„ra pozostsje na wsi. Gdyby zagadnie- jwie szkół zawodowych i ogółnokształ- 


nie to było w całej pełni zrealizowa- czowe wszystkich stopni oraz słu- 


ne to miałaby -jedna i druga strona 
„wielkie korzyści, 


by bardzo dużo. 

: Młodzież kształcąca się po takich 
wakacjech, wyjechałaby mocniejsza 
duchem, świadomsza swych celów i 
zadań z głęboką wiarą, że przez swą 
naukę i pracę przyczyni się do budo- 
wiania lepszego jutra. Ten żywy i bez- 


. pośredni kontakt ze wsią da im pełne 


ze Uniwersytetów piret a po- 
chodzenia chłopskiego, którzy bezpo- 


a ponad wszystko |średnio lub przez swoich rodziców bio- 
: Sprawa Polski i wsi polskiej zyskała ro cz 


y udział w pracach jednego 
onów Ruchu Ludowego lubłw 
Spółdzielczości”*. Celem naszym by- 
ło, jak wyneźnie to stwierdza regula- 


Takie były nasze zasady ogólne, 
zamierzenia, którymi kierowaliśmy się 
prz zakładaniu tego Funduszu i dro- 

gi. którymi szliśmy przez prawie cały 
ubiegły rok sprawozdawczy. 

Jeżeli przyglądniemy się wynikom 
cyfrowym okresu sprawozdawczego, 
to prosty nasuwa się wniosek, że rok 
ten był okresem dużych wysiłków, 
był rokiem prób i szukania coraz no- 
wych dróg i źródeł, któreby umożli- 
wiły choć w mełym. stopniu zreałizo- 
wanie postawionych za Jak- 
kclwiek zasięg nasz, tak co do wpły- 
wów kasowych Funduszu, jak rów- 
nież co do Paca stypendy- 
stów, którym wypłacaliśmy miesięcz- 
ne sty ja; obejmował teren præ- |D 
wie į Polski, to jednak ilość ze- 
deklarowenych i wpłaconych sum 
miesięcznych czy R aa aż przez 

szczególne osoby, przez partie pe 

ityczne, organżzcche ' młodzieżowe, 
szczególne rady narodowe, spółdziel- 
nie it. p., była stosunkowo mała. 

Przyglądnijmy się, poszczególnym. 
asobom lub instytucjom, które zede- 
Krrowały i we ka 3 swoje składki 
gg m Oto one: 

Ściobiorek Bolesław —200 zł., In-| W 
gar Stefan — 1.000 zł. Rękas_ Mi- | z 
chat — 500 zł, Kisiel Jan — 100 zł., 
Mazur Stanisław — 800 zł., Greniuk 
Piotr — 200 zł, Gadzałenka Anna — 
Wąsik Marian — 100 zł, Zarząd GË |s 

asik Marian — 

ZMWRP „Wici* — 135.000 zł., Do- 
mański Jan — 1.100 zł., Dusza Jan — 
800 zł, Jagła Michał 600 zł, Kocioł 
Jan — 600 zł., Drzewiecki Bronisław | — 
— 1.100 zł., Jaworski Marian 20 
ał., Szymanek Piotr — 200 zł., Litwi- 
nowa Aleksandra — 700 zł. Litwin 
Franciszek — 80 zł, Szczakowski 
Zygmunt — 125 zł, Lewandowski 
Jan — 200 zł. Głowiński Władysław | 200 
— 150 zł, Tupałski Marian — 110 
zt., Wisniewski Jerzy — 10 zł., Suwa- 
ła Piotr — 800 zł, Anc Stefania — 
60 at. Rak Stanisław — 70 zł, Ja- 
kubowski Franciszek — 140 zł., Ło- 
patówna AŚ gad — 150 zł., Kunce- 
wicz Michał — 200 zł., Podedworny 
Bolesław — 510 zł, Figes Stanisła- 

wa — 100 zł., Łopatówna Ło zac w 
— 150 zł, Rostkowski Henryk 
120 zŁ, Erdman Antoni — 60 zł., Ko- 


JADWIGA NOISZEWSKA 


„poczucie siły naszej, da im to mocne | SfOP2 najeźdźców stratowana, 
przeświadczenie, że wieś, że chłop wsze: zi wzdłuż plugiem wojny 


polski jest najzdrowszym i najbardziej 


| twórczym czynnikiem w państwie. ` 


- Młodzieży będącej na wsi pozosta- 
nie wiara w tych co wyszli z qiej, że 
pochodzenia swojego nie wyprę się i 

nie będą się wstydzić przyznawać się 
do tych, z którymi spędzili lata dzie- 


zryta, 
odwieczną pieśnią szutmiących 
. łanów żyta 
ziemia zwycięża. 
Któż moc posiada tdką maż 


`- cinne i młodzieńcze, oraz, że Sprawy by rodzić przestało TEE R 


waszej nie zdradzą. Będzie ta młodzieżł Im więcej krwi ziemię użyźnia 


widziała w nich prawdziwych braci — 
chłopów. 


czarną. 
tym plon obfitszy wyda nasienie. 


Któż moc posiada złamać to 

prawo 
odwieczne prawo tworzenia? 
Im trud był większy, im bardziej |, 


; awa |: 
praca ofiarna 
tym byjniej rodzi ziarno. 
Odchodzi przemoc krwawym 
łaclunanem |s 
aj Fe 0 okryta — 
odwieczną pieśnią szumiących 
łanów żyta 


ziemia zwycięża. 


sło- | ski 
ć|10 


Zygmunt — 120 zł., Domański Ja- 
nusz — zł., Piotrowicz Jenina — 
50 zł, Borysowicz Krystyna — 50 
zł. Bojarski Michał — 100 zł. Leddy 
Kazimierz — 250 zł., Dybowski Ste. 
fan — 300 zł., Grudzień Julian — 10 
zł., Sosnowski Antoni I0 zł, 
Czaczkowska Genowefa — TO zł., 
Olejnicki Józef — 10 zł, Sziachel- 
Wacław — 10 zł. Rostkowski 
k — 10 zł, Zakrzewski Jan — 
„ Jamiołkowski Hieronim — 10 
Zł., iak Wawrzyniec — zł., 
Kuźnicki Konstanty — TO zł., Mazur 
Mieczysław — 100 zł., Szendel Jan — 
200 zi. Naczelny Komitet Wykonaw- 
czy S. L. — 100.000 zł., Sroka Jan— 
200 zł., Raj Stenisław — 100 zł., In- 
glot Antoni — 350 zł, Osiak Fran- 
ciszek — 350 zł., Dzendzeł Henryk — 
100 zł., Gniadek Józef — 40 zł. Bia- 
łowąs Franciszek — 500 zł., Klimczak 
Józef — 350 zł., Anioł Stanisław — 
140 zł., Lasota Antoni — 80 zł. Du- 
szyńska Aurelia — 700 zł., Brodowska 
Helena — 500 
— 400 zł., Grubecki Jan — 200 zł., 
Chruścielewski Mieczysław — 50 zł., 
Mitura Antoni — 40 zł., Kwepiński 
Suanisław — 700 zł. Kwupińska Ja- 
nina — 350 zł, Łódzki Związek Mło- 
sz „Wiej sk. „Wici“ — 9.000 zł., 
Mori aria — 60 zł, Nowackł 
Tolak = „500 zł., Rek Tadeusz = 
200 zł., Rodolski Zdzisław — 40 zł. 
Cholewa Piotr — 30 zł, Radomski 
Wacław — 350 zł., Sułocki Józef — 
700 zł., Szubzda Władysław —500 
zł., Lasocki Józef — 500 zł., Iwanow- 
ski Kazimierz — 700 zł., Koło Mło= 
dzieży Wiejskiej w Godzianowie — 
500 zł., Wydział Wydawnictw ZMW, 
RP „Wici" — 10.00 zł., Wycech Cze- 
sław — 3.000 zł., Koło Młodzieży 
a. Spái w Krz ranowicach — 150 
Śpół KS oln. - Hendi. w Wol- 
1.200. zł., Miejska Rada Na. 
piór w Stoczku — 100 zł., Klucz 
pe joy Doświedczalnych WSGW. 
10.000 zł, Spółdzielnia „Przy- 
szłość" w Zdunach — 600 , Państw, 
Bank Rolny — 90.000 zł, Gimnazjum 
Samorządowe w Sterdyniu — 800 zł., 
Naczelny Komitet Wykonawczy PSL 
000 zł., Zarząd Główny Związ- 
omocy Chłopskiej 45.000 
arasiński "RE — 300 zł, 
Spółdzielnia pe ba lep” w zieiera 
szu — z os ielcza 
poela w Białej Podlaskiej 
z na trudńości „technicznych 
przy drukowaniu tego sprawozdania 
e przede wszystkim braku miejsca, 
ograniczyliśmy się tylko do podania 
stu nazwisk z wyszczególnieniem wy- 
sokości wpłaconych sum za cały, 
okres. 
Gdybyśmy chcieli tym razem wy< 
mienić wszystkich, musielibyśmy ro 
dać 455 nezwisk osób fizycznych lub 
prawnych, które wpłaciły swoje 
s i miesięczne oraz 205 s tz. 
tych 205 nazwisk tych, którzy 


Hen 


= Samo 
zł, ks. 


cili składki jednorazowe — taki A 
bowiem stan wpłacających na dzień 
50 czerwca b. r. 

Wszystkie te osoby i instytucje ra- 
zem te wpłaciły w czasie od 
1.VIII. 1945 r, — 30.VI b. r. — 
730.000 zł. Jak widać z wyszczegól- 
Poza wyżej stu nazwisk, wpłaty 

były ły bardzo różne co do wysoko- 
ści, od TO zł. miesięcznie do 1.000 
„ miesięcznie przez „pojedyńcze 0S0- 
a i 10.000 zł. miesięcznie przez in 
aa 
AL pa. dodać tu trzeba, że 
zaległości od tych, którzy, podpisaw= 
pe Siena) na miesięczne wpłaty, 
zupełnie zapomnieli o tym, że 
to nie tylko podpisać, ale i wpłacać. 
trzeba i nie wpłacili jeszcze ani jed- 
nej złotówki, albo też-od dłuższego 


PO na str. 6-ej) 


SEE Z 


zł., Korzycki Antoni . 


A 


K. KULIGOWSKI.. 


Na Walnych Zgromadzeniach, 
które już się odbyły i odbędą 
się w najbliższym czasie, zosta” 
ły wybrane nowe władze na- 

ch ogniw organizacyjnych. 
Raia koleżanki, inni koledzy 
będą pełnić obowiązki prezesa, 
sekretarza, skarbnika. Zarzad 
=A wykonawcą ' postanowień 

alnego Zgromadzenia. Człon” 
kowie Zarządu na wspólnych 

iedzeniach omawiają wszyst- 
ke sprawy organizacyjne, ukla- 
dają plan działania, dzielą ' się 
pracą i odpowiedzialnością. Słu- 
ząc jednej sprawie, wykonując 
wspólny program, pelńią różne 
funkcje. Prezes skupia wysiłki 
członków Zarządu. Sekretarz pro* 
wadzi kancelarię. Skarbnik zaj” 
muje się kasą i gospodarką. Kie- 
rownik organizuje pracę w tere- 
nie i t. d. s 

Działalność każdego z nich 
wpływa na pracę pozostałych. 
Bałagan w kancelarii powoduje 
zamieszanie w życiu organizacji 
Nieporządek w kasie obraca w 
niwecz plany i zamierzenia Kół 
I Związków, powoduje zastój w 
pracy oświatowej i wychowaw- 
czej. <£ b 

W Zarządach Kół i Związków 
wszystkie stanowiska są ważne 
i zaszczytne. Zajmując którekol- 
wiek z nich, można z pożytkiem 
pracować dla organizacji lub 
wyrządzić jej niepowetowaną 
szkodę. 

Wielką rolę w życiu Kół i 
Związków odgrywają skarbnicy. 

Skarbnik jest odpowiedzialny 
Ła majątek organizacji. Prowa* 
dzi książkę kasową, notuje wpla- 
ły i wydatki gotówki, prowadzi 
kontrolę składek członkowskich. 

Nie wszyscy. skarbnicy wyko- 
nują swoje obowiązki gorliwie 
I wytrwale, nie wszyscy rozu- 
mieją doniosłość swej pracy dla 
rozwoju życia orgąnizacyjnego. 

Na prowadzenie pracy organi- 
racyjnej, oświatowej i wycho- 
wawczej potrzebne są pieniądze. 

Głównym źródłem pieniędzy 
na cele związkowe mają być 
składki członkowskie. Tak „po- 
stanowili koledzy z całej Polski 
na Walnym Zgromadzeniu De- 
legatów w grudniu 1945 r. Po- 
dobne uchwały zapadają na po” 
wiatowych i wojewódzkich zja- 
zdach. Chcemy w. ten sposób 
całą działalność Związku oprzeć 
na pieniądzach własnych ze 
składek, z dochodu naszych 
spółdzielni, warsztatów i imprez. 

Z groszowych składek człon- 
kowskich uzyskamy niewielkie 
sumy, ale pewne, niezawodne. 

ubwencje otrzymywane przy- 
godnie będziemy przeznaczać 
na cele specjalne: oświatę, spół- 
dzielczość, sport i t. d. ` 

Wykonanie” postanowienia 
Walnych Zgromadzeń ciąży na 


„W I C I" 


Zarządach Związków i Kół, a; kupił legitymację, wpłacił skład- 


W szczególności na skarbnikach. 
Nowi skarbnicy Kół i Związ- 
ków muszą wiedzieć o tym i nie- 
zwłocznie zabrać się do roboty 
nad uporządkowaniem “i uzdro* 
wieniem gospodarki Związku. 
W pierwszym rzędzie należy 
wprowadzić wzorowe kwitariu- 
sze i książki kasowe w Kołach 
i wytępić usterki w prowadzeniu 
kasy. Wielu kolegów w Kolach 
nie umie prowadzić książki ka- 
sowej i nie jest w stanie nauczyć 
się tego z „Pomocnika organi- 
zacyjnego.. | i 
Dlatego w powiatach (a może 
i w województwach dla powia- 
towych skarbników) przydadzą 
się jedno- — lub dwudniowe 
konferencje, poświęcone przy- 
gotowaniu skarbników: do wyko- 
nywania ich czynności. 
Przeszkolenie _ skarbników 
przyczyniłoby się do uspraw* 
nienia ich pracy i przyniosłoby 
duże korzyści całej organizacji. 
Stojąc na straży gospodar- 
czych interesów Związku skarb- 
nicy będą: 
dążyć, żeby każdy członek wy- 


kę, 
rozprowadzać pisma i książ- 

ki wiciowe. | Tys 
starać się o zdobycie dodat- 

kowych dochodów, projektować 


(imprezy i przedsiębiorstwa do- 


chodowe (zabawy, przedstawie- 
nia, loterie, spółdzielnie i t. d.), 

oszczędnie i rozumnie gospo* 
darować funduszami organiza- 
cyjnymi. 

"W Związkach, a głównie w 
Kolach, poważny dochód dają 
zabawy, przedstawienia, loterie 
fantowe. Niewłaściwe przepro- 
wadzenie takiej imprezy zamiast 
korzyści może przynieść szkodę. 

Imprezy dochodowe będzie- 
my tak organizować, żeby wy- 
kluczyć możliwość nadużyć i nie 
dawać podstaw do zarzutów i 
podejrzeń. U 

Zaraz po zakończeniu przed- 
stawienia lub zabawy Zarząd 
Koła razem z organizatorami 
"obliczy dochód, sporządzi proto* 
kół i przy najbliższej sposob- 
ności poinformuje członków o 
wynikach imprezy. 


Sprawa ważna 


ka i przy organizowaniu fm<_ 
pa dochodowych nie może : 
yć żadnych tajemnic. W inte* 
resie własnym skarbnik prosi 
Komisję Rewizyjną o kontrolę - 
jego działalności, informuje o'. 
stanie kasy Zarząd i członków, - 
Koła. >» ua 
Skarbnicy Zarządów Powia*,, 
towych i „Wojewódzkich winni 
pomagać kolegom z Kół w ich 
pracy. 
Praca skarbnika jest czasem . 
niemiła, musimy wykonywać ją 
sumiennie, wytrwale. Przykrości' 
nie mogą przesłaniać nam ces ` 
lu, którym jest budowanie pod: . 
stawy gospodarczej dla cało 
kształtu naszej pracy społecz* ` 
nej, budowanie niezależności 
gospodarczej Związku. Jesteś", 
my organizacją młodzieży. Mło* 
czi lubią „bujać w obłokach”, - 
snuć światoburcze plany w o». 
derwaniu od ! 


iu 


rzeczywistości. 
Skarbnicy muszą ściągać ich na 
ziemię pokazywać  rzeczywi- 
stość, przypominać, że najwię* 
ksze dziela powstają z drobnych 
ofiar i rozumnej pracy, a nie : 


W normalnej pracy skarbni-!z dobrych chęci. 


Sprawy Spółdzielcze 
Spółdzielczość jako czynnik regulacyjny w organizmie gospodarczym 


Jaka jest różnica między spół- 
dzielnią, a przedsiębiorstwem ka* 
pitalistycznym? 


Jak wiadomo, w przedsiębior- 
stwie kapitalistycznym prawo 
do władzy ma ten, który włożył 
najwięcej kapitału. Wręcz prze- 
ciwnie jest w spółdzielni. Pierw* 
sza podstawowa zasada spół- 
dzielczości brzmi: jeden czło- 
wiek, — jeden głos. Zasada ta 
odbiera kapitałowi prawo do 
władzy w przedsiębiorstwie. Gdy 
w  przedsiębiorstwie kapitali- 
stycznym udział we władzy jest 
proporcjonalny do włożonego 
kapitału, w spółdzielni władza 
jest związana z człowiekiem. Bo- 
wiem celem spółdzielni nie jest 
zysk, a dobro jej czlonków. 


"Druga podstawowa zasada 
spółdzielczości dotyczy podzia* 
łu wygospodarowanych przez 
spółdzielnie nadwyżek. W spół- 
dzielni nadwyżki dzieli się nie 
w stosunku do wkładu kapitału, 
a w stosunku do udziału w ko- 
rzystaniu z wkładów przedsię- 
biorstwa. Zasada ta odbiera ka* 
pitałowi prawo do korzystania 
z przedsiębiorstwa spółdzielcze” 
go, to też spółdzielnia, przesta* 
jąc być przedsiębiorstwem kapi- 
talistycznym, staje się przedsię” 
biorstwem pracujących. 
podzialu 


Zarówno zasada 


wladz i korzyści w przedsiębior- 
stwie spółdzielczym wyrosły z 
potrzeby praktycznej ludzi pracy, 
którzy nie mieli kapitalu, a chcie- 
li korzystać z usług przedsiębior- 
stwa. Na tym polega rewolucyj- 
ność ruchu spółdzielczego — 
odbiera on władzę kapitałowi 
i przekazuje ją ludziom pracy. 


Ruch spółdzielczy wyrósł z po- 
trzeb materialnych mas pracują” 
cych. Spółdzielnie rosły, jak grzy 
by po deszczu, bo zapewniały 
robotnikom i masom wiejskim, 
codzienne, realne korzyści. Ro- 
botnik i chłop organizując spół- 
dzielnie, odczuwał te korzyści 
czy to w postaci solidnego towa- 
1u, czy też w postaci wygospoda* 
rowanych nadwyżek. Nie idea, 
a korzyści materialne pchały ma- 
sy pracujące do spółdzielczości. 
Spółdzielnie dawaly członkom 
zyski, jakie zachowalby dla sie- 
bie kapitalista prywatny ze swe- 
go przedsiębiorstwa. 


Czy zawsze spółdzielnie będa 
dawać swym członkom te zyski? 


Dopóki sp$łdzielnia jest mała 
dopóki nie ma poważnego 
wpływu na gospodarkę ogólną, 
niezawodnie wygospodaruje po- 
ważną nadwyżkę. Ale , kiedy 
spółdzielnia staje się groźnym 
konkurentem dla przedsiębiorstw 
prywatnych i zmusza je do obni- 


m. 


żenia cen do poziomu cen spół 
dzielni, wówczas nadwyżka z 
przedsiębiorstwa spółdzielczego 
przestaje grać na /korzyść spół* 
dzielni, wytrzyma konkurencję 
przedsiębiorstw spółdzielczych, 
o ile pracuje sprężyście i spraw* 
nie. Chyba, że nie godzi się na 
warunki płacy, jakie spółdzielnia 
daje swoim kierownikom, lub na 
niskie oprocentowanie kapitalu; 
stosowane przez spółdzielnie. 
Taki kapitalista musi ustąpić 
przed spółdzielnią,. 


Śmiało można zaryzykować 
zdanie, że spółdzielnie będa rozs: 
wijały się dopóty, dopóki nie u- ` 
suną z rynku spekulantów:i przed _ 
siębiorstw kapitalistycznych, któ- 
re potrafią pracować sprawnie i 
kontentują się, jak spółdzielnie, 
minimalnym zyskiem. ; 


Czy spółdzielcy mają sie smu* 
cić z tego, że spółdzielnie nie 
obejmą w 100 proc. gospodarki? 

Nie. Spółdzielczość nie po* 
trzebuje ogarniać wszystkich! 
dziedzin życia, by stać się poważ* 
nym czynnikiem gospodarczym 
i zrealizować dażenia świata pra- 
cy. Wystarczy, gdy zmusi ona 
swą działalnością gospodarczą 
prywatne przedsiębiorstwa do 
potrzeb mas. pracujących i do 
wyrzeczenia się. wyzysku j spe” 
kulacii. 
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> = Cienie i blaski 


działalności U. L. w Ośredkach dworskich 


Dwa niezwykłe wydarzenia 
poruszyły i wstrząsnęły wieś w 
nowym okresie dziejów, tuż na 
progu wyzwolenia Ojczyzny: 
reforma rolna i zjawisko maso- 
wego powstawania szkół na wsi 
po reformie rolnej, w ośrodkach 
majątków dworskich. 

Dziesiątki uniwersytetów lu- 
dowych i setki różnego rodzaju 
i typu szkół powstało w emocjo- 
„nalnej gorączce parcelacyjnej. 

Uniwersytet Ludowy 
w środowisku dworskim 

Fakt istnienia odrębnych od 
społeczności wiejskiej środowi- 
ska dworsko-folwarcznego stwo- 
"rzył uniwersytetom ludowym 
nowe możliwości działania, no- 
„we zadania, wpływające na po- 
głębienie całokształtu prac w uni- 
ywersytecie, a zarazem przyspo* 
„ rzył tyle trudności, o jakich się 
nie śniło twórcom  uniwersyte- 
tów ludowych przed wojną; tru- 
dności te jeżeli chodzi o oby- 
(czajowość, dadzą się porównać 
"do 17-stowiecznej Rzeczypospo” 
litej szlacheckiej. 

# Niejednokrotnie Świeżo mia- 
nowany kierownik uniwersytetu 
lub szkoły, pięściami torował so- 
bie wejście do pałaców pozie- 
miańskich poprzez zwarty tłum 
byłej służby folwarcznej. Wal- 
czył o zrujnowane schody, po- 
wyrywane podłogi, rozwalone 
Bez puste czeluście “okien. 
ierwszą jego czynnością mu- 
sialo być wyrzucenie kup nie- 
czystości z izb. | 
Y Rewolucja agrarna, która prze- 
'Zyło środowisko  dworsko-fol- 
warczne na swój sposób, pozo- 
stawiła najwyraźniejsze ślady w 
arkach,  zieleńcach,  kwietni- 
ach, w ogrodzeniach, Świad- 
czącą o niebywałej sile poruszo- 
nych instynktów, 
+ Reforma rolna wyciągnęła na 
Ewiatło dzienne odcięte od świa- 
ta środowisko folwarczne. Uni- 
wersytet ludowy wszedł w to 
skupisko, w to ghetto robotni- 
ków rolnych, od lat tłumione i 
duszone systemem feudalizmu 
dworskiego, wyodrębnione od 
wsi (zadawniona nienawiść po- 
między dworem i wsią) i zwią- 
zał go ze współczesną rzeczy- 
wistością. Właśnie uniwersytet 
ludowy „jakaś tam szkoła”. 
'% Uniwersytet ludowy w Sucho- 
dębiu pow. Kutno rozpoczął pra- 
ce I-go kursu 15.V1.1045 r. Słu- 
chaczki i słuchacze, akurat ci 
geco odgradzali się murem od 
“dworusów“ bywali obrzucani ka- 
mieniami, kijami i błotem. 


LI Walka z upiorami 
U okien bez szyb- wieszały 


się gromady dzieci, których w 


f 


:| przyszli. Zamknęli się w sobie, | Mal. 


„W ICI” 5 
żaden sposób mie można bylo jkierownictwo ze słuchaczami —| mogli sprzedawać tego, co 


zachęcić do wejścia. Dzieci, |na drugim. Á 
których rodzice snuli legendy z 
życia dobrych i złych pań i pa- 
nów. Rodzice, którzy mówili: 
„Pani spojrzała i powiedziała | peli, 
Franciszku”, Po miesiącu pracy N 
kierownictwo i słuchacze prze“ W podwórzu folwarcznym 
żywali nie codzienną radość, Na | rządzi się trzech właścicieli: Uni- 
wieczotnicy zabrakło miejsca. | Wersytet, działkowcy i O. K. R. 
Natłok. Ale Franciszki, Marty, Idealna współpraca z działkowi- 
Emilcie,  kucharki, . pokojówki, |czami — gdy Cirsa 1 na 
j“ i r r 
ekonomy, wszyscy „byli nie KR. Będacych pod 


Powstała fredrowska najczy- 
stszej wody. wojna o mur gra- 
niczny. Zabrakło jedynie kara- 


 |stawicielami: W. U. Z. iP. 


nie przyjdą — w samotności roz- 
pamiętywać będą „dobre cza- 
sy i rękę pańska, pachnącą 
„wodą kolońska”, Zawzięci na 
ludzi i na czasy. 


Problemy fredrowskie 


W -emocjonującej chwili kra- 
jania dworskiej ziemi nie zawsze 
uniwersytetom ludowym zapew- 
niono egzystencję materialna. 


„Jakto, wam wydzielać — ależ 
bierzciel Co nie 
brać?[“ — mawiali wykonawcy 
reformy rolnej. 


umiecie | 


wplywem administracji — współ- 
praca najfatalniejsza. Jest nie 
do pomyślenia, ażeby w środo- 
wisku oddziaływania uniwersy- 
tetu ludowego stał ośrodek od- 
działywania administratora fol- 
warku z metodami siedemnasto- 
wiecznej szłachetczyzny. Mur 
graniczny wyrósł pod ścianami 
szkoły, pod ochroną instancji — 
Ministerstwa Rolnictwa — któ- 
rej podlega również Uniwersy- 
tet. Na murze tym napis — 
ośrodek krzewienia kultury rol- 
nej — za murem formalna fik- 
cja — szachownica pól dwor- 


Setki szkół różnego typu, wraz |skich i działek + 42 rodziny nie 


z niemi uniwersytety ludowe 
wikłają się w trudnościach ma* 
terialnych i formalno-prawnych. 
Nie przewidziano w czasie wy- 


dzielania obiektów `na szkoły, | 


że szklarz bierze na dniówkę 
500 zł, a Ministerstwo Rol- 
nictwa wyznaczać będzie sub- 
wencję miesięczną na $ 3 (kosz- 
ty wyjazdów) w m=cu styczniu 
b. r. 150 zł., na $ 5 (pomiesz- 
czenia) w m-cu lutym 500 zł. 
Powstały niesłychane trudności 
gospodarcze, ogromne koszta 
zabezpieczenia budynków, re- 
montów, konserwacji, nie mó- 
wiąc już o kupnie sprzętów, u- 
rządzeń, utrzymania stałych pra- 
cowników rolnych, inwentarza, 
obsiania i t. p. 

Uniwersytet Ludowy w Su- 
chodębiu ma zadekretowane 5 
ha ziemi. Tej wielkości działka 
nie jest absolutnie wystarcza- 
jaca dla instytucji. 
kierownictwo jeszcze 65 ha. 
Jaki jest stan prawny użytkowa- 
nia? Nie może dowiedzieć się 
nigdzie. Po długich i skompli- 
kowanych staraniach przybyła 
do Suchodębia komisja z DE Z: 
i O. K. R. ze starostą powiato- 
wym w Kutnie i przydzieliła 
obszar ziemi do 40 ha, z ma 
jatku SucKodębie, nie całkowi- 
cie rozparcelowanego, przekaza- 
nego na Ośrodek Kultury Rol- 
nej. Administrator po dwóch 
dniach ziemię przydzieloną dla 
uniwersytetu odebrał. Spędził 
od rana gromadę ludzi i siał co 
chciał na jednym końcu pola, 


„Wzięło” | 


upelnorolnionych 
wsi, 


gospodarzy 


O czym zapomnieli wykonawcy 
; reformy rolnej? 
Poprostu zapomnieli o dzie- 

ciach i młodzieży. Nie wydzie- 


lili miejsc na słoneczne ogródki. 
miejsc na place‘ 


jordanowie, 
sportowe, tuż przy dworskich 
budynkach, przy szeroko rozło- 
żonych cieplarniach, przy stło- 
czonych czworakach folwarcz- 
nych, stosach nawozu, chlew- 
ków i bajorach. One nie wie- 
dzą co mają robić ze swoimi 
mięśniami i rękami w parkach, 
zieleńcach i ogrodach? 


Odpowiedź | 
J. A. królowi ze „wsi“ 


Niechaj obywatel nie labidzi 
na temat znikomości konkretów 
w uniwersytetach ludowych, 


Gdy wydrukowany artykuł u- 
każe się w dniu radosnego świę- 
ta chłopskiego, w jednym uni- 
wersytecie, t. j. w Suchodębiu w 
połowie prac zostanie przerwany 
3-ci kurs. 


Z trzech sił personelu kierow- 
niczego, jedna głoduje w sana- 
torium przeciwgruźliczym Ubez- 
pieczalni Społecznej w powiecie 
Jelenia Góra, druga siła chora 
poważnie od kilku miesięcy 
zmuszona jest leżeć w szpitalu 
w Kutnie, a robotnicy rolni i z 
ogrodu, pracujący na dniówki, 
powiadają: „To nic, kol. kierow- 
niku, możemy pracować bezpłat- 
nie dotąd, dopóki nie będziemy 


wspólnie produkujemy”. 
Ucichnie gwar i życie, tak bor 
gate w treści wewnątrz ścian bu 
dynku uniwersyteckiągo. 
Z zewnątrz bezsensownie bu« 
dowanego „pańskiego“ pałacu; 
poprzez zakamarki i ponure sa- 
le przelewać się będzie żywioło* 
wa fala nowej rzeczywistości, 
ciemna wczoraj — dziś jasna 
i promienna. ; 


———> 


JÓZEF BOJAR — 


chłopska Awangarda idzie... 


Runiemy... 

potężnym taranem młodości 

w senno — ospałe życie wsi 
poprowadzimy... 

obudzoną do życia wieś, 
wyrąbaną drogą młodych serc y 
do wyzwolenia się... do wolności; 


Awangarda już idzie 
z młodych serc stworzoną 


opłotkami już trzaska 
chłopska myśl — 

dudni nowem życiem 
wieś do życia zbudzona. 


Bo zadługo wieś spała 
skuta... 

księżo-pańska niewolą, 
lesz już palą się znicze 
młodą chłopską awangardą 
i wieś do życia wyzwolą, 


Młodzi chłopi już idą 

— idą krokiem olbrzyma, 
nowa wieś się wyłania 

i na drodze ku jej odbudowie 
już — 

nic ich nie wstrzyma. 


Młódź się lęku wyzbyła, 
pęta fałszu porwała 
powiedzieli sobie twardo, 
że wieś w martwocie 
zadługo spała, 


Idą... 

zbudzić z tej drzemki, 
żeby od teraz 

inaczej żyła. ` 


Panowie — 

ten, tak długo przez wał 
poniewierany cham — 
budzi się do nowego życia 

i należny mu się w życiu bvł 
i sprawiedliwość 
weźmie sobie sam. 


` 


JÓZEF STAROŃ 


Wiciarze na Pomorzu pozostaną wierni idei 


Z obrad wojewódzkiego Zjazdu TAŃSZE 


W dniu 7 lipca 1946, w pięknie 
udekorowanej sali O. K. Z. Z. w 
Bydgoszczy, przy ul. Toruń- 
skiej 30 odbył się doroczny Wal- 
ny Zjazd delegatów Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej „Wici” z tere- 
nu województwa bydgoskiego. 
Na Zj przybyło 500. delega- 
tów, którZy reprezentowali 9-ty- 
sięczną rzeszę młodzieży wicio- 
wej. Otwarcia Zjazdu dokonał 
prezes Wojewódzkiego Zarzą- 
du kol. Pawłowski, witając za- 


razem w serdecznych słowach; 


przybyłych delegatów i zapre- 
szonych gości. Z kolei przemó- 
wienia powitalne wygłosili: po- 
seł Jachowicz, w imieniu Woj. 
Rady Narodowej, wice-wojewo- 
da Jakubowicz, w zastępstwie 
wojewody pomorskiego, naczel- 
nik Gapiński w imieniu miasta, 
inspektor Ośw. Rolniczej, kol. 


Żywy pomnik M. Rataja 


(Dokończenie 


ze str. J-ej) = 


czasu płacić przestali, wynoszą po-|nej dia nas sumy. Gdy fuż zdawało 


kaźną, jak 

mę, bo pońad 100. 

się, że wszyscy ci, których przykro 
byłoby wymieniać z na a, powin- 


ni nabrać przekonania, że pieniądze 
zadeklarowane prźez nih, choć nie- 
wpłacone, przestały być ich wiśsno- 
ścią, a stały się własnością Funduszu 
1 właścicielowi temu trzeba je jak naj- 
szybciej oddać. 


Opierając się na powyższych wpła- 
lech, od września ub. r. Lia EnA oe 
yplety miesięcznych stypendiów. Ma 

le były w ubiegłym roku nasze wpły- 
= kasowe, dlatego też od września 
do grudnia prana tylko 60 
stypendiów. pierwszych miesią- 
cach b. r. liczba t powoli wzrastała, 
«dochodząc w kwietniu do 162. Tere- 
nowo objęliśmy: woj. łódzkie — 64 
Stypendia, woj. rzeszowskie — 11, 
woj.. poznańskie — 5, b. woj. wileń- 
skie — 2, woj. kieleckie — 12. woj. 
krakowskie — 4, woj. warszawskie — 
19, woj. lubelskie — 40, woj. bialo- 
siockie — 5, Razem 162 stypendy- 


stów. 


Z liczby tej stypendia w wys. 1.000 
zł. miesięcznie otrzymało 50 osób, 
€typendia w wys. 500 zł. — 112. 
Łącznie wypłaciliśmy do dnia 30 
czerwca b. r. sumę 635.500 zł. Skrom- 
na to suma, jeżeli porównamy ją z 
potrzebami młodzieży studiującej w 
calej Polsce, znikoma bardzo, jeżeli 
weźmiemy uwagę, że jesteśm 
Funduszem Sypendkelsjn Ruchu rę 
<dowego, a więc o zasięgu ogólno-pol- 
skim, natomiast jest to suma bardzo 
(wielka, jeżeli zwrócimy uwegę, że po- 
sa kilkoma większymi sumami insty- 
jtucji czy perth, składała się ona z 
tych Siek e 10-cio złotówek po- 
szczególnych jednostek. 


ła to akcja o charakterze cz sto 
poleen nym, Związek Młodzieży Wiej- 
ie „Wici“, A normalnej 
miesięczne składki. wysokości 
5.000 zł., poniósł ALECA, cię- 
ko: podtrzymenia Fu u, biorąc 
ina siebie wszystkie koszty edministra- 
cyjne. Takie są wyniki naszej kilku- 
miesięcznej pracy. Niewielkie, ale za 
lto dostatecznie przekonywujące, aże- 
u w przyszłym roku "nie tylko nie 
jerezygnoweć ż prowadzenia tego ro- 
jaj akcji, ale znacznie ją rozbudo- 


| SZR więc sobie konkretne 


zadanie do wykonania: Kaze stypen- 
<iów co miesiąc w roku szkolnym 
1946/47. air cyfra ta poci : a 
ta sobą drugą © sg o trochę więk- 
szych rozmiarach bo 500. 500.000 zł 
miesięcznie, a 5.000.000 zł. w e 
szkolnym, poczuliśmy się słabi semi 
wobec tego, szeregu zer, prowadzo- 
nych przez pene skwapliwie chwy- 
ciliśmy za ołówek, eby obliczyć moż- 
liwości wypłacenia tej astronomicz- 


| 


dla 100.000 Funduszu, su- | się nam, że nie wygrzebiemy się spod 
zł. Zdaje rem 


cgromu i ciężaru tych milionów, 
pa ri nam z pomocą ob. Premier 
Osóbka - Morawski, rng wpłaca- 
jąc pierwsze , oświadczył, 
że jest to pierwsza Ara, miesięczna, 
sm m funduszów państwowych w 
roku rAz co miesiąc będzie 
nam wpłacał. W ten sposób E i 
wa suma zmalała prawie do połowy. 
Pełni otuchy, rozglądamy się za dal- 
szymi sprzymierzeńcami w tej naszej 
wojnie z pięcioma milionami. A oto 
oni, a wrez z nimi projekt budżetu. 
Naczelny Komitet Wykonawczy SL 
podtrzyma przecież, a pewnie i pod- 
wyższy a swoją skiadkę, 
a to est rocznie. Nieczelny 
Komitet Wykonawczy PSL zrobi to 
samo, to zaś równa się 180.000 zł 
Zarząd Główn ZMW É RP „Wici“ 
einasi zł, pakt Główny = 
amopomoc 

zł, Państw. "Bank e Boley. Ja ek w ubie, 
głym roku — 100 zł. Pojedyń- | WJ. 
cze osoby, doświedczeni już w tam- 
tegorocznym boju, wpłacą swoje 
300.000 zł. W ten sposób mamy już 
sumę trzy i pół miliona złotych, a 
przecież wiemy o pewnych nowych 


przyjacielech kształcącej się p- 
skiej młodzieży. Sięgamy wiec do No- 
wego Wyzwolenia — po 200.000 zł., 


stwa Polskiego — po 180.000 zł., do 
nowych pojedyńczych składkowiczów 
— po 250.000 zł. I w ten sposób 
csiągamy już cyfrę czterech milionów 
czterystu tysięcy złotych. Jeżeli do 
tego dodamy wszyskie rady narodo- 
we, wszelkiego rodzaju spółdzielnie, 
Koła Młodzieży Wiejskiej, qr Sy 
uliczne, wydawnictwa i t. d. i t. d., 

przecież prosty i radosny nesuwa się 


wniosek, że, cyfra ta, której przestra- 


szyliśmy się, jest nie tylko osiąga 
ele z całą pewnością znacznie ją p 
kroczymy. 

Wzywamy więc na front walki o 
pięciomiłionową przynajmniej cyfrę 
wszystkich dawnych i nowych sprzy- 
mierzeńców, bo czes rozp: 
mocy dla kształcęcej się 
jest niedałeki, gdyż odległy EPE Ame 
o półtora miesiąca. Przek paet maj 
jak najszybciej pieniądze 
doas Sal oaren Ruchu Kudowegs 

Rataja na konto PKO 
Nr. VIE 4( 11 — Łódź. 


gółową listę stypendystów, jak rów- 
nież in Fundustu ziemy 
“j podawali w ran « numerach pism iu- 
dowych. 
ják Zarząd Funduszu 
l (—) Antoni Inglot 
(-) Stefan Ingnar 


(—) Andrzej Mazanek 


LJ 


.000 | na wstępie podstawowy referat 


: organizacji, walczącej o słuszne 


Mikita w imieniu szkół rolni- 
czych na Pomorzu, przedstawi= 
ciel Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, dyr. Matuszewski, w 
imieniu Woj. Urzędu WF. i PW. 
poseł Langer, w imieniu Zw. Sa- 
mopomocy Chłopskiej. Końce- 
we przemówienia powitalne wy- 
głosili: przedstawiciele: Pomor- 
skiej Chorągwi Z. H. P., zarzą- 
du wojewódzkiego Stronnictwa 
Ludowego, zarządu wojewódz- 
kiego Polskiego Stronnictwa Lu 
dowego i Woj. Zarządu ZWM. 


Następnie prezes Woj. Zarzą- 
du kol. Pawłowski, odczytał list 
wice-prezesa P. S. L., kol. Bań- 
czyka, który dziękuje za zapro- 
szenie i oznajmia, że z powodu 
nawału pracy nie może być o- 
becny na wojewódzkim Zjeździe 
„Wici” w Bydgoszczy, życząc 
jednocześnie zebranym delega- 
tom pomyślnych obrad ku po- 
żytkowi gromady i całego sp9- 
łeczeństwa. 

Przemówienia powitalne go- 
ści, jak i czytanie listu nieobec- 
nego na Zjeździe kol. Bańczyka 
były gorąco oklaskiwane przez 
zebraną młodzież wiciową. 

Po krótkiej przerwie przystą- 
piono do dalszych obrad, poczem 


wygłosiła przybyła z Warszawy 
delegatka Zarządu Głównego 
ZMW RP „Wiei”, kol. Mania- 
kówna. W pierwszej części swe- 
go referatu kol. Maniakówna 
zilustrowała ciężką i trudną pra 
eę „Wici” przed wojną, kiedy to 
chciano zahamować rozwój tej 


sprawy chłopskiej młodzieży, 
wspomniała również o ciosach, 
kiedy to większość społeczeń- 
stwa polskiego ustosunkowała 
się wrogo do organizacji wieio- 
wej, utrudniając wszelkimi spo- 
sobami jej rozwój. Dziś stosu- 
nek społeczeństwa się zmienił. 
Mówczyni w dalszym ciągu SWe- 
go referatu stwierdziła, iż cięż- 
ka walka o ideały „Wici? nie 
została zupełnie zakończona — 
trudności jeszcze są i napewno 
będą w przyszłości. Młodzież wi- 
ciowa entuzjastycznymi oklas- 
kami zapewniła wszystkich o0- 
becnych, że z uporem będzie po- 
konywała wszelkie trudności i 
ze swej drogi ideowej nie da 
się nigdy zepchnąć, a zawsze 
będzie stać po tej stronie, któ- 
ra będzie walczyła z wyzy- 
skiem człowieka, broniąc jego 
wolności. - 

Z kolei referentka wykazała 
konieczność w 
dzieży chłopskiej z młodzieżą 
robotniczą, ale na zasadach 
„równi z równymi”, co w dzi- 
siejszym ustroju państwa jest 


i 


Prócz „tego kol. Maniakówna 
podkreśliła konieczność naszej 
niezależności finansowej, która: 
jest nam potrzebna po to, byś- 
my nie dali się sprowadzić z 0+ 
branej drogi przez jakiekolwiek: 
czynniki polityczne. Ta  nieza-: 
leżność i czystość idei — to dla“ 
młodzieży wieiowej największy, 
skarb. „Nie załamaliśmy się 
tychczas — powiedziała kolý 
Maniakówna — nie załamiemy 
się i w przyszłości”. W walce t 
w boju dokonywało się wykuwa- 
nie samodzielnego ideowego -0- 
blicza Związku Mlodzieży Wiejs 
skiej, który w oparciu o własną | 
treść, rozpoczął trudny marsz 
do sprawiedliwej Polski Ludo+' 
wej we własnych formach. į}! 

Po wygłoszeniu tego referatu 
ogłoszono przerwę, w - ezasie 
której obradowała Komisja Mat< 
ka i Komisja Wnioskowa. a 

Po przerwie prezes Woj. Za: 
rządu „Wici” kol. Pawłowski 
złożył sprawozdanie z dotych- 
czasowej działalności. W  spra+ 
wozdaniu tym przedstawił  ze- 
branym wytężoną pracę Zarzą- 
du Wojewódzkiego: zorganizo- 
wano na terenie województwa 
pomorskiego 4 kursy o charak- 
terze kulturalno - oświatowym, 
co spowodowało powiększenie 
Kół „Wici? z poprzedniego 
stanu 230 do 281, skupiając pod 
swoimi sztandarami około 9000 
członków. Niespełna półtora= 
roczna działalność Związku na 
terenie województwa pomor- 
skiego osiągnęła poważne rezul- 
taty mimo wielu trudności, ja- 
kie powstały wskutek niedawnejj 
6-letniej okupacji. | 

'W wyłonionej dyskusji nad: 

referatem kol. Maniakówny f 
sprawozdaniami młodzież wzię-4 
ła czynny udział, okazując wiel 
kie zainteresowanie. 
Na zakończenie przystąpiona 
do wyboru nowego Zarządu. `i 
W serdecznych słowach koh 
Pawłowski podziękował  wszy=« 
stkim zebranym za wzięcie u+ 
działu w Zjeździe, życząc zara- 
zem owocnej pracy na placów= 
kach w terenie dla podniesienia 
dobrobytu wsi i ugruntowania 
ideałów Polski Ludowej. 

Odśpiewaniem „Roty” zakofi» 
czono Zjazd. 

Po zakóńczeniu Zjazdu Sip 
ło się zebranie nowo wybranych 
członków Zarządu, gdzie-podzie- 
lono się fuńkejami w sposób na+ 
stępujący: 

Prezes — Pawłowski Frans 


ciszek, 
I vice-prezes — Makaruk Jan 
II vice-prezes— Domański Jan - 
sekretarz—Medóń Mieczysław, 
skarbnik — Ucińska Helena 
kier. org. Staroń Józef. 
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Stanisław Nędza - Kubiniec 


Idą szmery gdzieś ode wsi, 
których nikt nie slyszał; 


Na mgle księżyc się powiesił, 
djabeł wiersze pisał. 


I. 

nie zapomnial naród wcale 

jak śnieg zakwiił różą. 
Dunajcowa szemrze woda Padał chłopski pot na ziemię, 
o kumie Jakubie. w czarną grudę krople. 
Sto lat przeszło wartkim prądem, Krwią odemścić nie zadrzemał 
wiatr sypie w proch kości. krew zamarzła w sople. 
Gdy to Szela szedł z kostarem Toczy Chochol czasów kółko, 
do Boguszów w gości. zboczył na zakręcie; 
Ej Dunajec toczy fale, chwycił Szela je za szprychy, 
przeszło czasów dużo, uderzył w dzwon pięścią. 


RY 


Stoi Chochol u ogroda 
w historii dłubie; 


"IL. 
I potoczyło się kółko historii chłopskim gościńcem. 
Czerwony kur uderzył w skrzydla i zapiał na krwawe święto. 


z H. 


"Dzień pochmurny, ponieszporny — zapusina niedziela, 
zebrało się wiela ludu — u Jakuba Szeli. 

Yakub Szela chłop obstarny ale jeszcze jary, 
` siedemdziesiąt lat z okładem legło mu na bary. ` 

Stangl blisko koło pieca i nogi rozkraczył, 

podniósł głos pomaluśku — żeby naród baczył. 

Włos mu spływał na ramiona — odgarnąi go z czoła: 
przyszliście tu moi ludzie w czas niezwykły zgola. 3 


Posłuchajcie mnie kumowie — wycięgnijcie szyje, 
czas ukrucić ten kij pański — co nam grzbiety bije. 
Biorą kije nasze plecy — koniec tej mitręgi, 

czas się zemścić jak należy — zemsła irunck tęgi. 


Był tu u mnie pan Dembowski — mieszkał czasu krzynę, 
w iej izbie my ugwarzyli — przeszła noc godziną. uć 

W ustach miał on miód nie słowa — twarz czysto anielską. 

w mózg mi slowa weświdrowal: — Śprawiedliwa Polska. 


Ryk: — było! hm! jak gwarzyl — Dembowski z Krakowa, 

ale u nas jest pan Bogusz — niech go Bóg zachowa. „Xe 
Tak ja tylko zmiarkowałem — że coś piszczy w trawie, 
czas wyklepać kosy raźno — będą żniwa krwawe. 


BRabacji 


~ 


Nie byla nam Polska kwiatem, 
lecz pokrzywą — chwastem. + 
Wolę ja być szlachty katem 
jako bratem — piastem. 
Twarde miała szlachta ręce, 
dla chłopa lat tysiąc. 


{~ 


W ilusty czwartek się zaczęły, 
te krwawe zapusty. 

Chłopi morzem się rozlalt 
jak paceśna chusta 

Krzyk: 

Rabacja! | 
Chłopi szlachtę biję! ` 
Mordają! 

Pilami rźną? 


U Boguszów w białym dworze, 
pani dziecię rodzi. 
W chodzi Szela wraz z gromadą 
jak mściciel nie złodziej. 


x 


Przeszli chłopi po powiatach 7 


, jak zimowa zamieć. 
Rozlało się krwi szlacheckiej 
malo pełny garniec. 


IV. 


Tym samym się wywdzięczymy 


mogę na:to przysiąc. 7 


Zamruczała w chór gromadag == 
jak płacić to płacić, 
Wyście kumie zmiarkowali 


=S% więc na co czas fracić. 


ZZA 


w. 


"A stary Szela jak kościej. 
Chodzi z kosturem, 


||. różańcem na szyji 


a i 


I miast słów zemsty — bitym | 
czyta słowo boże. 
Ewangelię. 
Niechaj będzie pochwalony —= 
Bóg i wszyscy święcił 


Krzywy chochoł z historią — 


w chłopskie pola skręcił. 


YI. 


Nie poniesie od nas krzywdy 


- rodząca niewiasta. 4 


Chodźmy chłopcy z tego dwora, 


tu kościół jest. * Basta. 


VII. 


Szela szepce zaś w skupieniu: 
przebacz mocny Bożel 
Popłynęło tu krwi chłopskiej - 


mało pełny korzec. 


i 


VIIL. 


Przelękła się poezja, £ 
ej chłopskiego buntu. 

Nie przyjęły pańskie książki 
Szeli w poczet świętych. 

Były kiedyś panom krwawe 

te tatrzańskie zbóje 

Środkiem piekla płynie tratwa; 
Szela nią kieruje. 

Huknął w trąbę Jeremiasz, 
jak na koniec świata: — „ 


Chłop na zemstę się. odważył 
podniósł nóż na brata, 

Wieszcz narodu rozdarł szaty, ` 
bluznął w niebo hymnem. 

Z wiatrem leciał ból szlachecki, 
aż na ziemię rymnął. 

Stoi chochoł u ogroda, 

w historii dłubie. 

Szumi wiatr, szemrze woda 


6 kumie Jakubie. 


Kościelisko — kwiecień 1946 a 
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JACEK MARIA ORLIK 
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Taki wielki jest Świat. jak 
wyjść na największą jodłę, stoją- 
cą w Zuziakowym Lesie na Ka- 
mieńcu i rozglądnąć się wokoło 
i ujrzał, Cóż z tamtąd widać? 
Najpierw to oczywiście czuby so- 
sen i świerków, w których stoi 
ta stara jodła, a potem pola. Sza- 
chownica pól, pofalowanych pa. 

órkami. Lasek białych, młodych 
Si, za laskiem leci w świat, 
podobno gdzieś daleki biała, bi 
ta, pełna kurzu droga, którą chło- 
" pi wożą drzewo z gór do miasta 
na skład kolejowy i do tartaku; 
obok tej drogi, na początku kil 
ku rozsypanych po polach cha 
łup przysiółka Brzeziny stoi pod 
czerwonym dachem karczma 
Tam jest zawsze tak p:zyjemnie 
chłodno w środku, kiedy pali się 
ziemia latem i tam pachnie pi- 
wem i kiełbasą. Tam, w takich 
wielkich pudłach szklanych wy- 
soko stoją cukierki w koloro- 
wych papierkach, a na półkach, 
u góry na gwoździach wiszą no 
we lampy na sprzedaż, na lijach 
sterczą  przyprószone kurzem 
szkiełka do lamp, wiszą na ścia- 
nie pęki sznurówek i żółtych ba- 
tów rzemiennych. Ale prawda, 
prawda tego nie wiłać z jodły. 
Natomiast widać z drugićj stro- 
ny rzekę Lesną, płynącą pod jed 
nym wysokim brzegiem, po ob 
szernym polu kamieni riasko- 
wych, wśród lasków  olszyny, 
pomiędzy stare jak świat topole. 
Dalej obok mostu, co go coro- 
ku porywa w jesienne rostopy 
kapryśna Lesna i unosi nie wia- 
domo gdzie, gdzieś podobno jak 
mówią ludzie do jakiegoś tam 
morza, — tartak. Właściwie to 
„tartak“ mówią ludzie z miasta, 
jak nauczyciel, nadleśny i ksiądz 
a tutejsi ludzie nazywają go piłą. 
W tej pile są wielkie maszyny, 
są jakieś gatry, jest lokomabila, 
co okropny: gorąc od niej bije 
Jest wysoki komin z czarnej bla- 
chy, tak wysoki, że sterczy dale- 
ko ponad: topole, a trzymać go 
muszą długie stalowe liny uwią- 
zane u pni żyjących jeszcze i szu- 
miących drzew. W tej „pile“ oile 
Roman jeszcze wie, bo widział 
raz kiedyś, gdy ze starym Ku 
blinem zawozili worek żyta na 
„zmełcie“, jest na dole pòd ga- 


trami młyn, co miele mąkę na przykrości pewnym dobrym sta- | łojciec i mama, to świynci? My jak cygon! 
m, czyjejść pochylonej, ślicie, ze wos było łośmioro? Kaj „by nie poszedł 
Te tam! Wos było dziewiyńć. Jyno|boby umarł we świecie z żałości, 
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Wielkie, ciężkie kamienie, (rym oczo 
ponuro huczą wielkie że-' głowie, i 


Niebo, Ge 


BRozdziaż z powieści 


ə 

wszystko jest białe od mzki, a 
powietrze też ciężko pachun'e mą- 
ką. Ale tego wszystkiego też nie 
widać z jedli, co chłopcy ią po- 
pularnie nazywają” Matką. Z 
Matki widać jeszcze tam, bar 
dzo, bardzo daleko, z tej strony 
świata gdzie zachodzi codzień 
słońce... najeżone w niebo komi- 
ny i dużo, dużo białych kamie- 
nic, nakrytych czerwonymi da- 
chami. Nad dachami, nad komi- 
nami nawet strzela w niebo wy- 
soka wieża jakiegoś kościoła 
Ta wieża chyba większa od wie 
ży lipowskiej, której tu z jodły 
widać tylko czubek, bo skryła 
się w dole za pagórkiem. 

am to podobno, pod czerwo 
nymi dachami jest to, co nazywa 
się miasto. Tam jadą wozy 
wcześnie rano i wracają późno 
wieczorem, gdy zachoJzi słońce. | 
Tam są jarmarki, z tamtąd przy- 
wożą dzieciom cukierki z kroch 
malu, chleb świętojańsk* i słod: 
kie drzewo. Tam chłopcy, gdy 
dorosną jeżdżą na asenterunek 
raz w rok i wracają potem z bia- 
łoczerwonemi kokartt.am ta ka 


ka 
peluszem. Miasto, jeżeliby się| 
ktoś spytał Romana jaki ma za- | 
pach, odpowiedziałby, że pach- 
nie lękiem, i strachem przed 
czemś nieznanem, wielkiem, groź' 
nem. 
Toby było wszystko. Dzlej z 
tego wonnego żywicą wierzchoł 
ka, gdzie trzeba się trzymaćj 
kurczowo rzadkich gałązek, by 
nie zlecieć, już widać tylko góry, 
te zamykają cały świat granato-. 
wym pierścieniem. Góry -— u do- 
łu pokryte szachownicą pól, kar- 
łowatych zbóż, głogiem dzikiej! 
róży, tu i ówdzie jakąś | białą! 
brzozą, czy wierzbą stojącą sa- 
motnie, karłami pachnących ja- 
łowców, .a u szcżytów granato- 
wym płaszczem gęstych !asów 
okami hal, z których jak niezdo- 
yte pańskie wille widać spalo-| 
ne od słońca niejedneg» Jata — 
szałasy. y l ; 
Roman raz i to tylko za namo-| 
wą Józka od Byska wdrapał sej 
na wierzchołek Matki i więcej. 
już nigdy nie ośmielił się pow | 
tórzyć tego, szalonego kroku. 
Chłopiec miał wrodzony wstręt! 


tak spaść i rozbić się, ach nię,| 
chciał żyć, poznać świat, — rAz, 
podrugie nigdyby nie zrobił! 


siwym włosom 


jak tamte z Świętych obrazów. 
Może tylko obraz u Kapliczki, 
gdzie siostry tak często latem 
zanosiły świeże kwiaty, miał tyle 
uroku. 

Więc to ten Świat cały, ten 
widnokrąg duszy, ta cała klisza 
świata znana oczom Romana. 

Chłopiec leżał obok drogi pob 
nej, co biegła na Kamieniec, 
równolegle do starego zrębu. Z 
jednej strony świat zamykał wy- 
soki żywopłot, zielony i kłujący, 
z drugiej biegł w kilkaset me- 
trów w dal leśny wyrąb. Nad 
starymi pniami brzęczały pszczo- 
ły i czmiele, ugśniały się z lek- 
kim wietrzykiem pstre od kolo 


rów motyle, przecinały powietrze 


jaskółki, trzymające pieczolowi- 
cie w dzióbkach pożywienie dla 
młodych. Roman leżał na roz- 
grzanej ziemi na wznak, 7 ocza- 
mi utkwionemi w niebieskie, czy 
ste sierpniowe niebo. Uszy wchła 
niały chciwie dalekie odgłosy 
wsi, jej przedziwne mełódie. Nad 
oczami Romana wisiał wysoko 


błękit. Gdzieś turkotały daleko! 


wozy, ktoś gdzieś nawoływał na 
konie: Wije!  Hetta! Ćwijel 
ktoś gdzieś świstał, jakąś żoł. 
nierską piosenkę, gdzieś krzy- 
czały na czyimś podwórku gęsi, 


gdzieś piał krzykliwi» Ł ogut. Na; rowai AL EA 
Iniebie zebrały się na lewej poła-! widzi kto, czy nie widzi, całować 
|ci białe chmurki, jedna, druga się i całować. Co za smak mają 


wom się starzy nie przyżnadzą, 
bo się wstydzą. Hol 

I grabiła dalej, ale w sercu 
dziecka pozostała okruszyna go» 
ryczy na długo. 

Otóż ta właśnie ciotka Pałula 
powiedziała Romanowi o tych 
barankach i tym pasterzu. Roma. 
nowi przebiega tysiące myśli po 
małej łepetynie, nad którą mu 
fruwają jaskółki i motyle. A 
wszystko przez te białe chmurki, 
Takie same chmurki były, kiedy, 
roztrzaskał głowę Rudkowi Je= 
zutkowi procą sznurkową zała« 
dowaną sporym kamieniem. Ta« 
kiemi- barankami falowało niebo, 
gdy skaleczył przez  niscstroż» 
ność zardzewiałą siekierą czaszkę 
bratu Rudka Edkowi Jezutko- 
wi, takie tragiczne baranki pasł 
na niebie święty Piotr, gdy mą 
ła niebieskooka kuzynka Aniel- 


ka pocałowała go w same usta, 


przy okazji przyjazdu na waka 


cie. Był to pierwszy pocałunek 
kobiety. Dziwny smak miały te 
Anielczyne usta. Popaliła go, jak 
pokrzywa! Jeszcze w nocy, gdy 
się przebudził czuł na wargach 
ogień. Dziwił się, że też, zwłasz- 
cza, jak przyjdzie niedziela, cie 
cha beskidzka niedziela chłopcy, 
wsiowi i dziewczęta iubią space- ' 
rować po polach i laskach i czy 


„|aż niewiadomo skąt wyzosło ich| w tem — nie mógł "narazie Zro- 
| tysiące. Baranki. Ciekawe czy te, Zumieć. Ale prawaa przy tem czę« 
| baranki pasie święty Piotr, tak. sto dziewczęta piszczą — pewni- 
|przynajmniej mówiła ciotka Pa. | kiem ich 


pali — rozmyślał. Ale 


jula. Ciotka „Pałula* miała jesz. | jak tam było to było, jedno zau- 


cze rumieńce na twarzy. a włosy, ważył: Anielka, choć była trochę 
to miała jasne, jak złoto. Był to dokuczliwa, miałą ładne oczy, 
zupełnie inny typ, jak Romano |niebieskie, takich o©szu nie wi- 


wa mama. 
tej ciotce Pauli, jak ośmnastolat 


A oczy to się świeciły dział dotąd. 


Roman ma osiem lat. to trochę 


ce, a nozdrza jej falawały u za- | zamało, żeby myśleć o kobiecie, 
dartego noska“. — Ciotka Paula ale myśli bo myśli tak jakoś 


inne nazwiska, niż nazwiska mę- 
za ciotki. Tak więc Pałuia mówi- 


| miała ciepłą krew. Bardzo ciepłą. | same idą do głowy. Więc jak 
| To było jej „nieszczęściem, bo | WSPOMNI o tych oczach tam to 
przez to dwoje jej dzieci nosiło | 


czuje jakąś przyjemność. 
Baranki białe fale chmur, tam 
na- niebie wysoko, wysoko. Ba- 


ła różne ciekawe rzeczy. gdy nikt; ranki wspomnienia. Wspomnie- 
nie słyszał ze starszych. Raz na. | nia- tragicznych wydarzeń. Słoń- 


przykład zgromadziwszy całe ro-. 
dzeństwo Romana przy przewra-| 


caniu siana powiedziała. małym, 


run i zostało na długie potem 
zycie: 
— Cóż wy myślicie,że wasz 


ce praży ogniem Już tak pyzata 
twarz i tłuste, ale zgrabne nogi 
Romana w krótkich  portasach 


5 s e > Í 
do wszelkiej wysokości. Gdyby coś, co uderzyło w nich, jak pio- spalone, na bronzowo. 


Cyganki z szałasu na Kamień- 
cu zawsze mówią: . 
— Poć z nami — tyś kawowy, 


Ale Roman by nie poszedł, 


lazne. koła, po których biegną dwie głowy to były dla Rema- 


te piyrwse było przed ślubem. U | za — haw — całym tym światem 
szerokie rzemienne pasy, a gdzie, na takie same, a nawet św/ętsze, 


marło, jak tamte śtyry! Dotego Nagle, obok wyrębu, gdzie leży 
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si i Stefka 


„Lipowa pod pełnią 


nawznak, zapatrzony w niebo dopadły wody, a potem rozeszły nął ale oczu nie oderwał, nie — Nol to była jej serdeczna 
Roman — rozkrzyczały się gęsi | się po brzegach rzeki i skubały, mógł, dopóki Stefka nie podnio: odpowiedź — Pewnie, ze! I by- 
R się Jeż EE ape mó, aana „trawę, wy- E AY | a pias ovyo Say się sa r 
w głowie mu się zakręciło, aż paloną przez upały sierpnia. ców. w duszy Roma- si rozbiły się na dw: > 
w ocząch się zamro szyła jakoś. Oni a oboje. rozbiegli się | na przemieniło się coś nagle, ru- | tie, pat Stefki i gęsi Rómanaci 
Drogą między żywopłotem, a pomiędzy jałowce i poczęii zbie-| nął świat pojęć dotychczaso- |same rozeszły się na skrzyżowa 
pemi area ciagnąi 4 jęk rekwizyty ich cogzisanej za- e Fi Ag „Roe Giss niu ya Dziś goals cze 
znur gęsi. Przodem prowadziła bawy: sosnowe 1 smre'-»w%e szy- l 3, ktore dotychczas | go, aż śmieszne ktoś zo- 
najstarsza z dumnie zadastą do, szki, patyki, kamienie i kamycz- rosło, pięło się do góry, ku słoń- Bea, mali podali sobie brudne 
góry głową. Szły ną Magazyn, | ki, zwłaszcza te kolorowe z bia-j CU. ku niebu. Więc to tak wygla |ręce na pożegnanie. Pierwszy, 
kąpać się do Lesnej na Kamień-|łym krzemieniem na czele. A po- da dziewczyna, tak wygląda | wyciągnął rękę Roman. 
cu. Z tyłu za sznurem gęsi szła tem z patyków budowali małe prawda, zakrywana przez ludz- 
z batem w dłoni Stefka. Stefka|ogrody, te szyszki to były kro |Kie ubranie? I w tej „małej łe- 
od Dyducha. Czarna jak węgiel wy, z kamieni domki i szałasy |Petynie chłopca, gdzieś z głębi) JÓZEF BOJAR: 
"oczy, w czarnych brwiach i rzę.| W te małe sady, w te fitigramio. | ZST zadzwoniło dziwnie jesz- 
sach. Spódniczka przydługa tro- we ogródki wsadzał drzewa z|Cze narazie nie całkiem  zrozu 
chę, czerwona w jakąś dziwnego! kolących gałązek jałowca, z pia: miałą meliodją. słowo tak bardzo Mi ioch a 
koloru kratkę, wytarta. zasmolo- sku sypali ścieżki i grządki dele: ARA kóre EE już skończone — 
na jakla niebieskiej barwy, wj Mrówki, które miały wpobliżu, znany z wierzcao/ka jodły nagle 3 tolts dhy chleb 
lewej dłoni kromka czarnego, swoje kopce, odwiedzały im jej ozedtrcyi da gdzieś poza góry, E tock y ha nóż 
chleba. Opalone, podrapane od czarodziejskie zagrody chiopskie | poza lasy, daleko, jakdyby przy. |Y K nai 4 Fire 
patyków cienkie nóżki, Roman, i pałace, przebiegały tam 1 spo było jeszcze jedno takie koło. |Jak najprędzej trzeba. 3 
Śmiała io Miała biale kie POSEŁ GA Ea 0 ©. jakoś a p A Już cztery konie w kieracie 
. 2 < śniegi a międz 2 1 e” z 3 ę > 
zęby. ; T a ść diwas sadzą Nie dzieli. cło po małej glowie. W” ten sam | wciąż chodzą a chodzą w kołoę ) 
; — Roman! Cego nie zynies juz ło ich nic, chyba tylko ten wie- dzień czuł się obciążony jakąś młocarnia rozgłośnym hukiem, . 
pras: Juz cas! Par, słońce nis- czór, kiedy musieli się roztawać. dok RE ką, zamyślony był już | takt im wygrywa wesolo. 
- — Cekoj. zaroz idel — wstał by ich wspólna dola gę-| Słońce umierało nad Skrzycz- 
zawstydzony, że go kobi | Slarzy. Dziewczynka zdala się niej „Od gór padał na świat cień 
dziła 1y, ze go xobieta wy-, obserwować wcale chłopca, on! zed BRE AUEN 3 
Balekie; "hał ona już ta miała od, jednak ciekawie patrzył na swe JE eiA AŻ Zory; 
E Ra S ` upy juz tu, a on na go towarzysza doli. Odrębny Enia z: od ady R | 
A A 9 się BORY na te strój, ta czerwona spódniczka w 5 akty t Klimcz ka IYWOWĄĘ 
m a i. I pognał jak wiatr. Już | kratkę kazała mu stale myśleć, p SA ra : 
ył na swoim podwórzu już że to nie tensam człowiek, Każ-| G®si zebrały się, jak zwykle 
strzelał na długim bacie, już gnał, dy jej ruch zwracał ku sokie je-| W kupę na brzegu, — myślały o 
swą czeredę białą. Miał ich dwa-, go oczy. Gdy przycupła nad pa |pozanie do. domów. Pasterki 
dzieścia i pięć. Przewodziła mło- tykami, mała, nad kamykami i powracające z bydłem datły się 
dej gromadzie staruszka, co już szyszkami, gdy czerwona spód. | Jedna nad drugą — wyśpiewując + 
liczyła sobie trzynaście lat życia.|niczka zadarła jej się do góry —|o Jasiach i Marysiach. Z ponad | Podawacz snopy w lot chwyta, 
Trzynaście takich białych poko-| nóżki zostały bewstydni2 nagie. | hat Brzezin, prostymi prętami w| szybko nadaje w gardziele; —\ 


leń wychowała już w swəim 2y- Do kolan brązowe od spiekoty | niebo wystrzelały dymy wiecze |w cepach młocarni aż zgrzyta, 
ciu — starucha. Czy gęsi wycią- słonecznej, tam nad  kolankami |rzy, Od chat pachło, już ziemnia |i groźnym szczękiem się śmieje.| 
gały się w sznur, czy szły bała-, gdzie spódniczka zakrywała zaz-| ami kraszonemi cebulą i czażnąj- 
ganem, rojem, ona zawsze szła drośnie młode ciałko białe jak | 5912: Z lipowskiej wieży grały| Na wytrząsaczce wypływa, 
przodem z dumnie podniesioną Śnieg, takie białe obrzydliwie, dzwony, „Na Anioł“. Niejeden| słoma krótka i ścięta; 
głową, patrząca ponad wszystkie białe. Oczy Romana patrzyły cie- wracał z pracy z odkrytą głową,| porusza się niby żywa, 
inne głowy i czerwone dzióby, | kawie, jak oczy każdego dziecka | STĘPCZĄC zdrowaśki. z ziarna ciężkiego wymięta. 
ostrożna, nadsłuchująca w lewo, Patrzał taksamo, jak na te ba-| Roman wstał z trawy, gdzie 
1 prawo. Takiej starej nie miała, | ranki na niebie, albo na widno-| się bawili z Stefką, podegnał gę- Dorodne sypie się ziarno, 
ani Stefka, ani Józek. Zazdrościli krąg z jodły. si, zawrócił, wziął, jak nigdy za| niczym złocista ulewa; — 
a ; Godziny płynęły szybko, słoń-| rekę (była taka. dziwnie ciepła), same się oczy doń garną, 

Szli teraz oboje ze Stefką, zba- ce zawisło nisko rad górami. | Stefkę i pognali w stronę cha-| Serce radości pieśń śpiewa. 
ky pon pachą. Przed niemi , Wybudowane zagrody i zamki łup. Jeszcze nigdy nie dotknął 
biał stada gęsi wyciągnęły się w, pozostawiali na jutrćc, może niktjSI€ „żadnej dziewczyny w swym Huczy taktem maszyna, 
Pag pA śnieżny sznur. Prowadzi-;nie zburzy. Jeszcze Stefka $ko-|życiu, ale dzisiaj tak jakoś sięja parobcy się śmieją; 
a, dziarsko maszerułąc na prze- czyła do rzeki, jeszcze przyniosła | złożyło. Dzisiaj wydała mu się| wtóruje im dziewczyna, 
dzie stara, Była prze.ież najstar-. wody w strzępach jakiegoś na-| bliska, bardzo bliska i taka jakaśł choć jej skronie perleją. 
x A „starszą o wiele rawet: czynia, uklękła nad zielenią świe | biedna, jakby wprost upośledzo- 
od Stefki i Romana, [ża pobudowanych ogródków. | A gospodarz schylony, "= 


Huczy pomrukiem miarowym, 
równym, jak oddech człowieka;) 
wiatr go przedrzeźnia echowo, 
takt każdy echem przewleka. ` 


Prędko snopy padają, 

|ze sterty na stół maszyny; 
,jaskółką w locie migają, 
podając — ręce dziewczyny. 


Słońce wolno przewalało się na stało się to, co widocznie się stać| Szli W milczeniu. Gęsi: znowu! szuka ziarna u słomy; 
zachód, ku potężnemu- cielsku musiało. Stefka kucnęła tak na-|wyciągały się w sznur. Prowa-|czy maszyna wybija, 
Skrzycznego. Popołudnie weszło | przeciwko prosto na oczach Ro idziła trzynastoletnia babka, gęś|— żadnych kłosów nie mija. 
W godzinę czwartą. Od sosen i mana, tak głupio. Roman nie! Romana mamy. , 

„smreków „poczęły wydłużać się, chciał spojrzeć. To same cvzy ta-| _— Jutro.zaś pozvniemy na Ka-| Namłócili już ziarna 
szare cienie, | i [kie ciekawe. Głupie oczy, mło-!miyniec? — spytał. puszczając naskładali już słomy: 

Gęsi przygonione nad: Lesna, i dego chłopca. Coś kierowało | dłoń małej, bo-już stąd podej-|— dla chleba nowego, 
najpierw z radosnym kszykiem wzrokiem malca. Zobaczył, spło-.rzliwie patrzyły okienka chałup.! każdy trud jest znikomy. 
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| CZESŁAW JESTON 


Redakcja w koszu nu truwę 


, Było to dosłownie trzynaście nasz dowódca, który wiedział, | — E, miałabyłe ta nie wiedzić,j kół S. L. Następnie: 57 pisarzy 
flat temu. Rok 1933. Nagle o-|że współpracowałem z woj 


malego miasteczka Jordanowa, niec moich przeżyć z pierwszym; pynią Światowida, pelna niesa-|futaliach, jak ..kfika kur, jajka, 
|nad Skawą, rozpoczęło wycho-| w Polsce organem pisarzy chlop | mowicych isforyq. gdy fu —|2 nawet znalazła się wśród pre- 


| się organem literatów ludowych, | historii, zostało zapisane na piet-\ się: Naprzód! Krzyk komend| WS2.... 


| PIEŚŃ". sad „| jów borykania się 6 lepsze jutro, GLES ze dziesiąta wies... W | cy fej książki czytamy: © 
PEPE wa w py Pol mcy roku AES pio na zna po | „Dość wspomnić, że mie 
pisma przysłała bezplatnie zmie | mieliśmy manewry. Koncentra-| ysi Naprawy, wsi Łacionej| pieniądze na „opłatę znaczków 
nil mój sad o wydawnictwie w! cyjne ćwiczenia wiodły |. od) przez eakat. bo erect pocztowych. W wielu wypad- 
| zupełności. Pamiętam, jak wsz: | Nowego Sącza aż pod Żywiec. przypiosła jej rozgłos „WIEŚ|kach opłatę tę musiało pokry- 
Tesia W dek | gdzie dywizja Lier perag |; PIEŚŃ", na<tępnie Jate Kuj wać wydawnictwo. Do takich 
Stezelców Podhałańskich w No| wówczas i iaia g| A rozsławił iq « i ścią | ciężkich warunków dodajmy je- 
sr zorzyskeóżj za: c” | GRYPA SZALEJE W NA-|szcze fakty kilkakrotnego aresz- 
wym Sączu, w cz o€ dworku Kępińskich koło Tiel PRAWIE”, wreszcie sama pod- towamia członków komitete re- 


szem ubezpieczonym) ;, mi z z irii b šei; ki śch 
oplacić"_pernameraę za „Wieś | piekna drogą | samochodową, | sala; łowy zenig w gócach|bierano napodkane rękopisy i ni 
K. lJej Pieśń”, ściskając w dłoni| wśród lasów górskich. Ponieważ! = Az = szczono materiały redakcyji 
| . ZEE SPY e bap R (przenieśli się na Zachód i fam me. 
; josfatnie moje żołrierskie grosze.! drwżyna moja posuwała się ja- stworzyli sobie levszą, szczęśliw| „Na skutek bardzo skrom- 
Piza się przy ederk do- | ko szpica, zr sery wl a Nową Naprawę. ż nych możliwości  jordanowskiej 
! am swoją cegiełkę jakie- mym przedzie. Zamiast gżyć, F- | 3 ni o 
'goś Wielkiego Dzieła!, do ja-| wszystkie zmysły, czy gdzie| Nie udało mi się wtedy spof- | Ta 2 trwało do dwóch. ty- 
|kiejś Wielkiej Sprawy. [wróg takie same hziki. jak my. kanie z . Spa ć Odbijano bowiem tylko 
A eż były fo skromne tylko z czerwoną opaską na fu-,dopiero z nim po frzynasfu la- godni. Odbiane 
| złocisze, jedyny mój dochód wyrążerkach) nie czycha na nas, | tach w Warszawie, na z ro iekej kaka: PRA 
ich czasach żołnierskich, hoi myslalem diabeł wie o czym, pe j 


| | ata Polskich Pedda „Redakcja „Wsi Jej Pieśni” 
|norariam za artykuły drukowa- nagle ió glowe ratów Polski À E cja „ j 
'ne w „Żołnierzu Polskim", ARA wyżej, spostrzegłem obok | sie sobie jako abcy ludzie. Uś. | mieściła się w Naprawie, w do- 
przyjemnością potem, z jakąś; drogi stojąca tablicę, z napisem: cisk dłoni i zdziwienie: Inaczej | rga o A 
‘dziką wprost radością witen] NAPRAW A. ja o r ? a, mą w iz san a lafem 
” |mamery „Wsi Jei Pieśni” dosy-| A więc fo tu? Bylem uderzo-| inaczej”... Pee meller pzy r ny r Rękopi- 
lłane mi przez Drafa-inżyniera i , korespondencja e materiały 
|z dalekiego Polesia. Gdy nad-| p |kof. znajdowały wówczas przytułek 
‘chodzila chwila wolna w kosza- | A dzisiaj leży przede mną ko. 

f książka œ 141 stronach, w kfó- 

| się znalazlem w słynnej rej zamknięto dzieje „WSI JE]| stu diat 
chane pismo i już setny raz od| wiosce. Nie długo było jednak|PIEŚŃ", w opracowaniu Mie- 


'a życie rozdzieliło nas fak dale- 


"a 


(skiej sace zdechłej gdzieś pod|> pootamą zmarszczkami twatzą| torów. Okolo 90% tych prem- |wierszy i utworów prozą, nazwi- 
płotem z głodu. r |stoi koło płofa przyglądając Się, merat wpłacili chłopi z różnych! ska pisarzy... zamieszczających - 
|. Pamięfant w fym czasie los jak to chłopcy ganiają po polac. strom kraju, oraz ze środowisk|swe utwory na lamach najako- 
|zdarzył, że kfoś rozrzucił bibułę; Podczołzu ż 

komunistyczną w obrębie ko- jciach (Boże ile mnie to kosztuje chłopskich prermmeraf pewna| wszystko, co nosiło ogólny tyfuł 


jtyle się myśłało. co o bezpań-jgdralka naprawska. gospodyni), numerów liczbę 612 prenumera- jie formę czcionek, kształ 


| szar. Nagłe, jak grom z jasnego" zdrowial) i pyfam: |ilość przypadz na prenumeratv| „WIEŚ JEJ PIEŚŃ", co pod 
nieba spadła wieczorem do izb] — Mamusiu! Nie wiecie, | zbiorowe. A fo 97 Kół Młodzie. tym nazwiskiem było wydtuko 
żołnierskich żandarmeria wojsko! gdzie fe mieszka Antoni Olcha,| ży Wiejskiej „WICI i „Zri-|wane. I choć wfedy. gdy „Wieś 
„wa. Rewizja. Przeglądanie ka-| fem co pisze fa gzzetę? czą” z różnych sfrom kraju, 47|]Jej Pieśń" zaczęta wychodzić, 
ferków, przetrząsanie sienników. |---— miałem sobą już sześć lat 
Przyszła t kołejka na mój ku- „Bdzyskaae ziemie — odzyskami ludzie” „drukowania“, gdy to kocha- 


‘ferek, a fe cair Biedaczysko| Z współczemych zegadnień Ziem [zysłanych”. — J. Kolipiński: „Możli- 
,wypckany „Wsią [ej śmęz/" |Odzyskanych. Poznań 1946 „Wy-|waści gospodurcze Nowej Polski”. — | 
| A foco? — spytal groźną mi. dawnicowe Zachodnie”. Nakł. Pal.|E. Męclewski: „Ziemie skane 
i, £ niw edio: l 1, Zw. Zachodniego i Zachadniej Ageaciš |i odzyskani ludzie". — E Serwański: | 
ną starszy zancarm, z jedną „DE: prwsaweż, Str, 156. Cena Wł, Treść: | „O społeczeństwo polskie na Z, O” — | 
zde czna z mak Bi «Ropa ae AE kacik adila - — "Pe Ede Z. Woj er 

umac mu, że tw fakz ©. pyski: amiezeje'. — |kuch odbudowy”. — Prof. dr Z. Woi? Bo te było takie nasze, chłop 
a taka gaześka, ale nie zrozn-||- SerwaŃski: „Polska na sierym szła jcieriowski: „W rocznicę kapitulacji oleje, SE aki e walk lice 


ł msi tkw dziejawym . — De A. Pagalski: | Niemiec”, m5 > 
mial, Cale szczęście, że nadszzdł „Aleje bulteralse asa Ziemiach Od wos [dzie psotodzonz dziecko! 


-~ przegodach lepowiedzec... 


Ne 29` 
HQIKA ALFONS 


'Wiciarze Kaszebi 


Od kolegi 4. Holki z nom wszestkim belo, ani z ui, domeslele, ze łen muszy 


„WITT 


woj. otrzymaliśmy |czy nikt nie urządził, ani nic. |bec od Warszawe, albie led 
reportaż z pracy wiciowej wj Aż tu so dowiadujeme, że so|Lwowa. Len to nom zaczął go- 
tamtym terenie, pisany gwatą|rmoże zapisac w kolo Miodzieże dać jak to przed łejną w Pielsce 
kaszubską. Nie wątpimy, że; Wiejskij „Wici“. -  |mlodzież wienjsko. tako jak me 
was zainteresują zarówno fe-| Co to je? — pitale so jedni. |ze wse pracowito robiła, że nale- 
ren pracy, jak i język spra-| Ahal Zes chcą nas zapitowac! żele do Zwiazku Młodzieży Wiej 
wozdania 


piszą 


Od grud czarnej ziemi: 
„Jakże piosenka ta sercame 


wstrząsnęła -.. 

_ Nowa jetucha, miec silno a 
rieziomno zbudzeła co w nas do 
czynu, do budowanio i upiększa- 


Me to ju wiemel Me to ju zajskiej „Wici . Łepowiodoł jen iejnio Pielszczy led przyciesi do 
Niemca pieznale — łedpowioda- | historii tego Związku, o cełach niebieskich pował... 


nasza tak upragniono Płelskó...j ją dridzi. | i zadaniach. Jak to młodzież mo-| _ Teroz kłel nas ju koło Młodzie- 
Nad naszą wsą kaszebską, co| Ne me łyzdrzyme co to bądze|że so łyczec sama, że człowiek jdzieży Wiejskiej „Wici”. Me 
wiele ZEM przez tych |— godają trzeci. | przez samokształcenie może bec | wieme co me meme do robłete. 
strasznych Niemców, przeszła] We wse kdescoła wisi na” | tak madry jak profesor. A chlec czanżkłe nom to prze” 


zaczęło 
* stoł so tak piankni, że aż samo z 
gx kaza był apear A ak ia jra i zob jii ga 
j zgube nie n wiejska I8-tu,. oełem | ciu meslec, a nie o łe sobie 
3 j m 8 założenia kola Zw. Mł. „Wici“; |i le siej 


Pletemu wejasnioł len nom, żeichłedzi, nie traceme nadziej, ble 
„|sami me so muszime poprawic, |chcec to módz. 

wies na jinnych zasadach prze-| Chceme be wPłełsce mastot - 
ż | budowac, szerzyj i głębij łe ży-ispłekój, be wolnosc człowieka 


z powrotem łedzyskała sieją ce 


sleji wse gadac. Żebe jed-|nę. Choeme, żebe w Plełsce 


| Mijałe dni, rozpłeczęla so|w gromadzie „m {nak chłop kaszeba, co werósł z |rzadzelo prawo. Chceme i mu- 
czążko robłeta na roli. Trzeba] Jo jida na zebranie.. tj zemi, mógł należece praco-iszime wszestki kaszebie chłopi 
belo płemeslec piele zasoc, za”: J jo muszę też jidz łebezdrzec| wac, żebe mu so krziwda niejzłączec so w jednosc z resztą 
sadzec błyłwe, naprawic szkłede|co to tam bądze... dzała. a wiedzoł cobe chcoł, to |chłopame w Piłelsce, be ta drogą 

obila. Punkt łe szósty zeszła so nas|młyszy ji razem z chłopame |doprowadzec do młecnij i spra- 


rzejachoł ja” 
bele jesz w Anglii, dredzi co be-|czysz insttruktor z Zarządu Wo” 
łe pojmaniu pojedynczo prze-| jewódzkiego „Wici”. co mo nom 
jeżdżale. Me czekale na wszest- iedzec o fim nowim dla 
kich z utensknieniem. Na żniwa| nas Związku. l : 
bele ju nas kask wicij. Ple czanż-|- „Wicie „Wici”... „Wici”... 
kij robłece knopi i dziewczanta | łyderzało nom so łe łysze, 
chledzele so wieczorame pie To je co dziwnegie- 
drogach. be so łe. przeżeratech Me tegle nie rozmiejeme! 
Tu do nas na wies? spiewoł łen nom Hymn Wicia- 
Tak mineło lato, nadbałtecko| Pon instruktor to był porzadny |rzy, co tesace chłopskiej mło- 
przeszła jesen- Skonczeła so ta| człowiek, młody był i tak dobrze |dzieże spiewo: ` 
szaro robota w płełu. Smutno! płe płelsku len godoł, że me so! . Do niebieskich pował 


zemie, le prawa do tego z czego 
cały naród i žeje. 


brze beło żebe me to w naszij 
wsi widzele. 


Na zakonczenie zebrania zarjją twardą stopą na wybrzeżu i 


co ju walczele łe te prawa do wiedlewij Płełsci. y i 


Pójdzeme z przeswiadczeniem, 
że jak me meslime, tak mesli 


| Od tegle wszestkigle ple na-jkażdy wiciarz w całij Płełsce. Dlo 
szich głowach zaczęłe krążyć |naszij idei. która me płeznałe bą- 
wszeljaczy mesle. Jakbe to do- |dzeme walczełe i ja broniłef 


Idea wiciowa łegarnie wszest- 
kich mlodych kaszebów, co sto* 


nie dadzą so stad reszec! 
Niech „Wici” na» wybrzeżu 
płomieniem slejim łebejmie ser- 


‘ca całej młodzieży kaszebskijł ` 


MIECZYSŁAW MIIDZIK 5) 


Coraz nowe grupy wkraczają Po każdym bardziej ciekawym, 
na boisko. Nie ma przerwy bardziej złożonym — a' zawsze 


ü poiudniewyeh. braci Słowian |Eosne 6, niebywała; skompli-*;bez żadnego bledu wykonanym 


kowane ćwiczenia — w grupach| ćwiczeniu publiczność w 


Znowu- pochód sztandarów.|na ulica dojazdowa obstawiena 
Wspaniale prezentuja się gru- | wojskiem i milicja — iu nas Co” |ców czy dziewcząt — 


liczących nieraz do 1.400 chłłop- | entuzjazmem. Kiedy rozwijają 
wykony-|sie przed nami szeregi młodych 


py w strojach ludowych. Pojfają—tamtedy nie wolno. Wresz-|wane z nadspodziewaną harmo-|dzitwcząt ze szkół średnich f 


rostu oczu oderwać nie można. |cie po wielu tarapatach — odsy-|nią, nad podziw zgrane i zme- 
> tu przegląd całej Jugo”| łani od jednego oficera do dru | chanizowane. Gimnastyka, gry, 
sławii w całej jej krasie i bar-| giego, uzyskujemy zezwołeniejtąńce — wszystko przewija się 
wić. | „o |na pr główną ulicą, wstrzy- | przed naszymi oczyma jak na fil- 

Lotnicy prowadzą prawdziwy |maną chwilowo dla ruchu auto-! mowej taśmie. Wiele jest gier, 
szybowiec, łyżwiarze, hokeiści,|busowego z uwagi na_OCZe-|które entuzjazmują publiczność; 
kajakarze, narciarze, alpiniści — | kiwany przejazd marsz. Tito na| oklaski. wybuchy śmiechów i o- 
wszyscy maszerują ze swym | Stadion. Stadion jest olbrzymi | krzyki towarzyszą produkcjem 
sprzętem. 7:0] e WA i wszystkie miejsca | bez przerwy. 

Marynarze, TZ maszeru- | dia pu iczności wypełnione po „a i- 
ja — wzbudzają sni ma tak | brzegi. Czekają jeszcze na przy” Kto widział film serz 
samo, jak u nas. — Odstęp — | jazd marsz. Tito; — z chwilą je- „Parada n poż o 7 
i wyciągniętym kłusem nadjeż-|go przyjazdu pokaz zaczyna się. | 91 mog'by rzec, Zasokh p, 5 
dżają kłusaki. — I wreszcie po-| W huraganie oklasków wkra-|1nóę sportową w penite 
chód zamyka duża grupa hip-|cza na boisko olbrzymi czworo” spatii EZ k z 

i ięknych, wyścigo-| bok piechoty. Żołnierze sa roze- zeza PWR ar waza sh 
koniach. j brani do pasa. w rękach karabi-|}0rowe zje wę. kz Ac 
Barwńa defilada, podczas któ-|ny z s wiwa Jest ich ponad z al maz aea bujac = 


zapoczynają sip elek jedyna różnica może w rozmia- 


kazy sportowe. Nie mogący u-|wane równanie, linia, symetria. Z|czeń uprzednich, ile prób wyma- 
mać sekretu. Jugoslowianie |pr „dkowych, zdawałoby si z gł 


; 
A no — zobaczymy. łączą — kolumny zwierają się- |cy-młodzieży — tych i 
Wyjeżdżamy na Stadion. Głów "Schodzą chłopców i dziewcząt: 


„|bierzesz go takim, jak 


wyższych i gdy faluja jak łan 
biały i błado - niebieski — to nie 
wiemy naprawdę, co bardziej 
podziwiać: — cudowną, dosko-' 
nala sprawność fizyczna i har 
mome ruchów. — czy ich połud- 
niową świeżą urodę. > 
Prawdziwie — żal by było że” 
gnać ich odchodzące grupy, 
gdyby nie to, że już na Stadi 
wkracza barwny orszak konny. 


aszebskime  milecno- 


jnaszeme. k 


Mężczyźni (mówi sie o meżczyz-- 


nach prawdziwych, t. zn. © ©- 
gromnej większości) mają sów- 
nie wielkie upodobanie w kebie- 
1ach, jak w koniach. Nie uchy- 


biajac bowiem kobietom — _ 


kształty końskie są niemniej 


iękne. Z drugiej strony — nie 


wiąc się w filozofie, a jedynie. 


|powtarzając opinię znawców — 


zawsze to konia można być bar 
dziej pewnym niż kobiety; — 


dzisz, on nie ma nic do ukrywa- 


da | mia. Każdy feler widny jak ma 


dłoni. 
(c. d. n.) 


. poszczególnych 


W. KORDOWICZ 


Dwie formy selek 


Te doświadczenia T. O. M.-u| 
_ (Towarzystwa Opieki nad Zdol 


ną a Niezamożną  Miłodzieżą) 
były nie tylko wymowne ale i 
przekonywujące. Oto w cyfrach 
przeciętnie w takim środowisku 


„W ICT" 
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(Dokończenie) 


szkół w danym. ośrędku szkol-($wiaty z konieczności zamknięte 

nym „bursę”, jest tym stanem prawnym na 
2) Stypendia rozdzielają Rady|odcinku -burs i stypendiów do 

Pedagogiczne -. poszczególnych | akcji czysto urzędowej w ramach 

szkół średnich nie gminne Ko-| budżetu państwowego. 

ła T. B. S. lub Fundacje Stypen-| Naturalnie, możnaby i to uz- 


gminnym przedstawiają się one | dialne — odcina system szkolny |nać jako dobre rozwiązanie ale 


następująco: 
` — gminne Koło T. O. Meu w 
IMickunach zrealizowało w ro- 
‘ku szkolnym 1936/37 — 450 
zł. czyli miało 2 stypendys- 
- tów(tki), w 1937/38 — 900 zł. 
5 stypendystów(tki) w 


1938/39 — 2.400 zł. — 14 sty- |d 


pendystów(tki), budżet mini- 
malny na rok szkolny 1939/40 
„— 3.700 zł. do 18-tu stypen- 
dystów (tek). 

— gminne Koło T. O. M.-u 
w Bieniakoniach zrealizowało 
w roku szkolnym 1936/37 — 
600 zł. czyli miało 3 stypen- 
dystów(tki), w 1937/38 — 
1.500 zł. — 8 stypendystów 
tek), w 1938/39 — 2.500 zł. — 
stypendystów(tek i budżet 
minimalny na rok 


20 stypendystów(tek). 
‘To były przekonywujące osią- 
gnięcia w zakresie  stypendial- 


nego ruchu organizacyjnego ale; 


były one możliwe po dwuletniej 
pomocy dawanej (od r. 1934 do 
1936) tym gminom w tym za- 
kresie przez Centralnę T. O. 
M.-u, zatem dzięki pomocy 
„od górnej“. Po dwu latach zo- 
stała rozbudzona inicjatywa śro- 
dowiskowa, środowiska te dały 
też swoją pracę ale dlatego, że 
zachowały w swoich rękach de- 
cyzję przyznawania stypendiów, 


od szerokich mas  chłopskich|pod warunkiem, że Państwo 
zwęża działalność Ministerstwa | przeznaczałoby na to każdorocz- 
Oświaty do akcji stypendialnej|nie grube miliardy, bo potrze- 
w ramach własnego budżetu,|by są rzeczywiście w tym zakre- 
niewykorzystanego do 'pobu-|sie bardzo wielkie. 

dzenia rozwijającego się organi-| Czyżby rzeczywiście Skarb 
zacyjnego ruchu burs i stypen-| Państwa mógł przeznaczyć na 
iów. ową „akcję stypendialną* od 
Tego rodzaju  przestarzały|1.IV.1946 r. tak wielkie sumy, 
stan prawny potrzebny narazie |że Ministerstwo Oświaty mo- 
wprawdzie na odcinku burs i|głoby być obojętne na rozwija- 
stypendiów z punktu widzenia |jący się ruch organizacyjny burs 
porządku oznacza nie mniej i nieji stypendiów w formie T. B. S. 
więcej tylko określoną koncep-|i T. O. M. Ch.?! Należy tu wy- 


cji społecznej 


mym dla zdobycia możliwie du- 
żych sum spolecznych na ten 
cel. Że dla tej sprawy należałoby 
wykorzystać nie tylko sumy, 
którymi Ministerstwo Oświaty 
rozporządza na ten cel w swoim 
budżecie, ale także sumy, które 
możnaby zdobyć na to z innych 
Ministerstw, np. z Ministerstwa 
Zdrowia na urządzenie higieni- 
czne, burs, z Ministerstwa Od- 
budowy — na budowę urządzeń 
szkolnych, na odbudowe wsi itd. 

Dopiero takie skupienie i wy- 
korzystanie tych wszystkich 
„odgórnych* środków  pienięż- 
nych doprowadziłoby do olbrzy= 
miej rozbudowy .T, B. S. — jako 
instytucji przenikającej społe- 
czeństwo do jego najgłębszych 
i najszerszych warstw społecz- 


cję selekcyjną w stosunku do|razić przekonanie, że w intere-|nych i to do rozbudowy: 


szerokich mas młodzieży wiej-| sie wsi ale i w interesie Państwa 


1) organizacyjnej, obejmującej 


skiej, która, chcąc skorżystać z| Polskiego i kultury polskiej le-| wszystkie gminy w Polsce oraz 
„internatu“ a tym bardziej ze|ży to, by dojść do jakiejś jedno- | zainteresowane grupy społeczne 


stypendiów, musi przebyć przed |litej koncepcji, w ramach której | w Kołach 


tym bardzo długą rogę i to dro-| — odnośnie do wsi — Minister- 


szkolny | gę najeżoną jakże dużymi trud-|stwo Oświaty stypendia i inwe-|- 
1939/40 — 4.900 zł. — ponad! l 


nościami!!! stycje na budowę burs przezna- 

Oczywiście taki stan nie bu-|czałoby choć w pewnej części 
dzi siły społecznej, siły będącej | przez T. B.S. lub przez inną po- 
w stanie poruszyć szerokie masy | dobna instytucję dla rozbudze- 
chłopskie a nawet robotnicze do| nia inicjatywy i pracy środo- 
ruchu organizacyjnego burs i|wisk terytorialnych i społecz- 
stypendiów. Ministerstwo O- nych w tym zakresie a tym sa- 


| JACEK M. ORLIK 


Sylwetki Pisarzy Chłopskich 


JAN WIET OB 


Zamyślił się nad bruzdą Twój zając sentymentalny, 
Srogi pies nastraszył go, jak straszy życie nędza — 
Na podwórko, pod chatę przyniósł wiater halny 


gospodarzenią własnymi suma-| Babiego lata nić srebrną, niczyją, bożą przędzę. - 


mi. i 

Tu rodzi się pytanie skąd 
Gminne Koła i Fundacje Sty- 
pendialne T. B. S. mogłyby o- 
trzymać obecnie te „odgórne“ 
środki pieniężne na rozbudzenie 
inicjatywy i pracy środowisk 
terytorialnych i społecznych? 

Wydaje się nam, że winny 
być użyte w tym celu przede 
wszystkim sumy Ministerstwa 
Oświaty, które dotychczas są 


Z pod mostu nad Sekwaną, z tłumu bezrobotnych, - 
Szloch przywiał ulicznicy sprzedającej się codzień z głodu.. ` 
Tak, miałeś tęczę nad sercem, tęczę z barw stokrotnych i 
I kochałeś zwierzęta, i'ludzi, jak dziewczynę młodą .. 


Przytuliłeś do serca nie jedno stworzenie, 

Wszędzie, po drogach, po ścieżkach rozdawałeś duszę, 
Śmiały się do Ciebie na ulicy, czyjeś konie rżeniem, 

A dziady kościelne, niczyje, zdejmowały kapelusze. 


rozprowadzane drogą urzędową| W Twych słowach zgrzyta pług. trzeszczy uprząż, dzwonią kosy 


i rozdzielane w formie stypen- 


diów przez Rady Pedagogiczne |. z C 
szkół średnich.| Czegóż się tak nagle postarzał? Powiedz — Wiktorze — 


Przecież Gminne Koło T. B. S. 


Kwitną śliwy po sadach, brzęczą kieraele owiec. 
Czegóż Ci przez wcjenkę tak prędko zbielały Twoje włosy 


powiedz! 


czy Fundacje Stypendialne, przy| Nie-rób, smutku podwórkom, gdzieś podpatrzył Erosa — 


znając stypendium i tak w pierw- 
szym rzędzie wezmą pod uwa- 
gę postępy ucznia w nauce a za- 
tem opinię Rady Pedagogicznej 
szkoły. 5 

Dotychcząsowy stan, że: 

1) Każdy zakład średni może 
tworzyć własny „internat“ a nie 


wspólną dla wszystkich typów | 


Kury główki spuściły, indyk się wcale nie złości! 

Burek nie chce już szczekać, okulary zrzuć z nosa, 

Tęczę zawieś nad sercem, i słońce przytul do kości! 
Fruwały w Twem sercu na wiefrze barwne dziewcząt wstążki 
Dusza Twa była, jak miasto pod wielobarwną tęczą. 

Za to, żeś je umieścił w swoje piękne ksiażki: 

Burek, zając i człowiek.. u Twoich nóg klęczą.... 


Wiosna, 1946. 


T.BS.i 
cjach stypendialnych. 
2) stypendialnej, wydobywa» 
jącej, gromadzącej i uruchamia* 
jacej olbrzymie środki pienięż< 
ne środowiskowe owego ruchu 
społecznego burs i stypendiów 
w ramach poszczególnych po- 
wiatów i silami powiatów. 

3) potrzebnej sieci burs dają- 
cej kształcącej się młodzieży nie 
tylko dach nad głową i ciepłą 
strawę ale środowisko wycho- 
wawcze w zastępstwie rodzinne- 


„|go środowiska wiejskiego, któ- 


rego kształcące się dziecko wsi 
na bruku miejskim jest zazwy* 
czaj pozbawione. 

Takiej jednolitej koncepcji, 
dającej gwarancję wyrównania 
krzywdy, jaka działa się chłop- 
skiemu dziecku w tym zakresie 
w elitarnej szkole polskiej do 
1939 roku, ale jaka dzieje się i 
dziś jeszcze w szkole demokra- 
tycznej Polski — domaga się nie 
tylko prawo młodego pokolenia 
chłopów w demokratycznej Pol. 
sce, ale przede wszystkim dob- 
rze rozumiemy interes Państwa 
Polskiego i kultury polskiej. 

Takie rozbudowanie ruchu 
organizacyjnego burs i stypen= 
diów w formie T. B. S. umożli< 
wiłoby współczesnej szkole pol- 


„skiej realizację postawionych jej 


przez nowoczesne społeczeństwo 
demokratyczne zadań. Szkoła 
uzupełniona systemem burs i 
stypendiów stworzyłaby rzeczy- 
wiście kształcącym się i poza o- 
brębem szkoły odpowiednie wa- 
runki materialne i moralne, u- 
możliwiające rozwój każdej jed- 
nostce na miarę jej zdolności i 
repreżentowanej przez nią war- 
tości społecznej. 
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ZOFLA SOLARZOWA 


Prawda o Birkenau 


„W EC I” | 13 


t Pieklo kobiecego *obozu w wanego duchem ciała i społecz- 


Oświęcimiu (Birkenau). — opi- 
saly dwie kobiety: Szmaglewska 
i Szczucka- 

Pierwsza — „inteligentka” do- 
tąd nie pisząca, druga — znana, 
wysokiej klasy pisarka. —/— 

" Obie książki zarówno dają bo* 
lesna, prawdziwą wiedzę o 
strasznej, niewiarygodnej . doli 
naszych kobiet, 

. Obie — starają się ujawnić te 
siły, które krzepiły umęczone 
ciala i dusze ludzkie. 

Obie (choć książka Szmaglew- 
skiej — daje większą pełnię i 
jest jakby głębiej — społeczna) 
wypowiadają się w imieniu śro- 
dowiska ludzi wykształconych i 
dla tegoż środowiska są napi- 
sane. 

* Książka Szmaglewskiej obej: 
muje ludzko i powszechnie całą 
inteligencję polską, książka 
Szczuckiej zacieśnia się do śro- 
dowiska katolickiego i dopraw* 
dy szkoda, że wyłącza spośród 
ogromu i bogactwa sił nurtują- 
cych w życiu i ksztaltujacych 
Je — te siły które są istotnie 
wszechludzkie. 

: Obie książki mimo wszystko 
czyta się z niedającym się opa- 
nować przerażeniem, ze czcią 
i niekłamaną wdzięcznością dla 
autorek — które kryjąc się same 
w cieniu męczonego społeczeń- 
stwa kobiet — bezosobowo — 
siostrzanie — wypowiadają mę” 


‘ke zbiorową. 


„ Ale im głębsze wrażenie wý- 
wierają te dwie książki, tym go- 
ręcej pragnie się, aby ktoś opo- 
wiedział o doli kobiet w Oświę* 
cimiu — szerokim gromadom 
wsi i miast. A 
* Te dwie, nabrzmiałe potwor- 
ną prawdą książki — nie pójdą 
w masy. Pisane są językiem 
służącym do porozumiewania się 
dotad ludziom conajmniej śre- 
dnio wykształconym,  szkolo* 
nym, t. zw. inteligencji. 

A przecież tam — w piekle 
Birkenau — w trupim obozie, w 
swędzie-palonych żywcem lu- 
dzi — były i nasze najbliższe 
kobiety. Były wiciarki nasze — 
kol. Babska i Maniakówna — by- 
ły i inne jeszcze, 

Te dwie nasze koleżanki — 
przechodząc przez niepojęte dla 
nas piekło — patrzyły tam na 
tysiące kobiet — na wiele naro- 
dowości — na mnogość zjawisk 


oczyma naszej wielotysięcznej || 


gromady. 

Wyszły z Oświęcimia nie tyl- 
ko niezłamane, ale zwycięskie. 
Zdolne do ogarnięcia umysłem 
calości zjawisk — czujące wszy- 
stkie nurty doznań, a co naj- 
ważniejsze — zwycięskie boha- 


terstwem najgłębszej godności, |. 
czystości duszy, tężyzny opano* |<: 


nie przeżytej gehenny: 

One — i tylko one mogą na- 
pisać prawdę o Oświęcimiu tak, 
aby czytały o niej najszersze 
gromady — abyśmy w opisanej 
prawdzie znaleźli wspólne nam 
wszystkim źródło sił i aby męka 
ich nie zakończyła się łzą wzru- 
szonego czytelnika, ale, by stala 
się potężną, nową siłą kształtu” 
jącą życie przez nasz — ludowy, 
powszechny ruch. - 

Książka napisana przez jedną 
z naszych wymienionych kole- 


żanek — lub przez obie razem — cinku spojrzeć ich oczyma, a ich 
poruszyłaby przede wszystkiem, zwycięstwo — niech będzi 
rzesze naszych  wiciarek po| Wspólnym naszym  przezwyci 
wsiach, powiązałaby je z praw*;żeniem słabości i zbrodni — pie 
dą życia, pobudziła do odpowie- kła i potępienia. 


Kurs i Walny Zjazd pow. Z. M.W. „Wici“ 


w Brzozowie 


W dniach od 30 meja do 2 czerw- 
ca b. r. odbył się Kurs ideowo-pro- 
gramowy dla działaczy  wiciowych 
pow. Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici* pow. brzozowskiego. Kurs 
ten odbywał się w jednej z gromad 
powiatu w Hludnie, gmina Nozdrzec. 

Pomimo ciężkich warunków, jekie 
szczególnie dały się odczuć w naszym 
powiecie w tym czasie, jak np. spale- 
nie nam jednej wsi przez banderow- 
ców ukraińskich, nie dopisanie prele- 
gentów w czasie trwania kursu, nie- 
dostateczne wyżywienie uczestników 
kursu i t. p. zainteresowanie uczest« 
ników kursem było bardzo duże. 

Program kursu obejmował zagadnie- 
ria związane z ideologią ruchu wicio- 
wego, zegadnienia Spółdzielczości o- 
raz oświaty i przysposobienia rolni- 
czego na wsi. 

Najbardziej  zainteresowena była 
młodzież referatem Instruktora Woj. 
ZM. W. kol. Br. Sroki; po którym 
wywiązała się ożywiona dyskusja. W 
kursie brało udział 35 uczestników, 
w tym TO koleżenek. 

Z kolei dnia 2 czerwca odbył się 
Walny Zjazd Związku. Otwarcia 
Zjazdu dokonał prezes pow. kol. Za- 
wada Stanisław, gdzie w serdecznych 
słowach powitał delegatów i gości 
obecnych na Zjeździe i poprosił do 
Prezydium kol. Mędykę Władysława, 
kol. Hołasika Leona, kol. SerwatkBw- 
rę Stenisławę, kol. Rozputyńskiego i 
kol. Grotkowskiego, na sekretarza kol. 
Sowę Sabinę. Następnie kol. prezes 
udzielił głosu dla powitania Zjazdu 
gościom zaproszonym, którzy zapew- 
nieli Z. M. W. „Wici” o-swej pomo- 
cy we wszystkich jego poczynaniach 
i życzyli jak najbardziej pomyślnych 
i owocnych obrad. 

Po Wa powitalnych dele- 
gat Woj. Z. M. W. „Wici“ kol, Br. 
Sroka wygłosił referat ideowo-orgeni- 
zacyjny. 

astępnie kol. prezes złożył spra 


Sica” fonni ices? 


a opis przeżyć i doświadczeń 
w czasie pobytu poza Polską 
okresie od 1939 r. do chwili 
dzialności za życie gromadz: obecnej 
kie — i wzruszając głęboko 
oderwala od małych spraw przy- 
słaniających rzeczy wielkie. 

Czekamy na taką książkę. 

Bez niej — nie będzie pełne- 
go obrazu i ciąglego śladu wicio- 
wego życia i wiciowej drogi. 
Chcemy zobaczyć przeżycia ko- 
leżanek naszych w Oświęcimiu. 
Choćby — do pisania musiały 
się ciężko zmuszać i przełamy: 
wać. 

Chcemy na prawdę życia — 
na tym najpotworniejszym oc 


Do r 
Młodzieży Wiejskiej, który przybywa- 
ła w czasie wojny poza krajem 


iknęliście się z zupełnie. innym ży- 
iem, niż to, jekie przed tym prowa- 
dziliście. 


ieliście możność porównania stosun- 
ków obcych z polskimi. 

Gdy wróciliście do Ojczyzny, za- 
taliście wielkie zniszczenie i niejed=- 


WPolkki lastytut Służby Społecznej 
olski tytut Służby 

łasza konkurs na opis ` przeżyć, 
przemyśleń i spostrzeżeń ) 
wozdanie z działalności Zarządu i 
irudności, z jakimi ten Zarząd musiał 
się borykać w ciągu swej jednorocznej 
pracy, i 

Kol. wiceprezes M. Gratkowski zło- 
żył szczegółowe sprawozdanie z dzia- 
ialności osłego Związku oraz przed- 
stawił prace, foi zostały wykonane 
przez kol. Sekretarza i kol. Instruk- 
tora Organizecyjnego w terenie, po- 


oraz powrocie do kraju. 4 
př pe = ú 
akie było moje życie początku 
ojny aż do chwili obecnej zarówne 
na obczyźnie jak i w kraju? i 
Co działo się ze mną na obczyźnief 
Jak podobały mi się zagraniczne 
ządzenia w porównaniu z nas 
Jakie doświadczenia przywiozłem 4 


misję Matkę, w skład Zarządu weszli: 
prezes Michał Gratkowski, wiceprezes 
Józef Domin, II wiceprezes i instruk- 
tor organizacyjny Zawada Leon, se- 
kietarz Sowa Sabina-i skarbnik Buł- 
ask Paweł. 

W skład Komisji Rewizyjnej weszli: 
przewodniczący Józef Obłoj, zastęp- 
ca Serwatkówna Stanisława i Cygan 
Antoni jako sekretarz. 


WARUNKI KONKURSU | 


1) W konkursie mogą brać udzielę; 
inłodzi mężczyźni i kobiety. ] 
2) Życiorys - pamiętnik pow 
dnosić się do lat 1939—1946. > | 

t 


łasnoręcznie. : i 
4) Najlepsze prace nagrodzone 

ją w sposób następujący: s 
Pierwsza nagroda 10.000 zł. . 
Dwie drugie nagrody po 6.000 zł. 
Trzy trzecie nagrody po 4 


z prawem wydrukowanie. 


eństwa, a tym samym 
będzie mogła wziąść udział w waice 
o nowego człowieka na świecie. 

Kierownik szkoły powszechnej w 
Nozdrzcu Bronisław Kijowski zwró- 
cił się z apelem do nowo wybranego 
Zarządu, eby nie ustał w walce, którą 
prowadzi nieugięcie o Polskę Lu- 
dową. 

Na zakończenie _ kol. 


twa Polskiego, oraz inż. A. Gr 
mgr. A. Kemiński, prof. H. Radlińska 
. K. Zawistowicz. ; 
7) Termin nadsyłania prac. do dm 
I stycznia 1947 r. pod adresem: ' 
Polski Instytut Służby Społecznej 
Łódź ul. Trębacka Nr 3 m. 2 


pow. preżes Z. M. W. „Wiei* 


KONKURS 


Przeżyliście i zobaczyliście wiele. 


iejskiej w czasie pobytu poza Polskg - 


3) Rozmiary. życiorysu po i 
obejmować od 20—30 stron Epaima 


000 zł. 
5) Rękopisy stają się własn ` 
HPolskiego Instytutu Służby Społ ; 


CETS TESES] 


, 


„odbył się Walny „Zjazd“ Delege*ów 


- | korzeniami. 
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Il Walny Zjazd Delegatów woj. Dolnośląskiego . 


W dniu 14 lipca we Wrocławiu 
Dolnośl. Zw. Mł. W. „Wici. „Wiei” 


na prastarej Piastowskiej ziemi zro- 
biły przegląd swych sił i osiągnięć 
za miespeina rok pracy. Pracy bez 
jtradycyj, bez ideowego podłoża, w 
jborykaniu się z trudnościami .na ja- 
kia napotyka się na ziemiach odzy- 
„skanych. O ile w grudniu 1945 r. 
walny zjazd delegatów obradował z 
iniespelna 40 delegatami, to w pół ro-! 
| ku geer obradowaliśray ze stu 
;czterdziestoma uprawnionymi delega- 
jtami á ok. 250 uczestnikami. Duża 
| seda kuratorium zapełniła się młodzie- 
żą wiejską po brzegi. Serce raźniej 
zabiło na widok mijających się wi- 
ciarek w strojach ludowych i rozśpie- 
| wanej gromady wiciarzy. Sala udeko- 
rowena barwami narodowymi i związ- 
kewymi. Zielony kolor nie razi niko- 
go -w oczy. Przeciwnie. Błago ocz 
szukają odpoczynku na  zielonyć 
jsztandarach i rozpalanych wiciach.| 
| Przyjechali goście. Kuratorium z któ- 
| dem współpraca zawsze trwa w ser- 


deomnej atmosferze, Spółdzielczości, 


| Polskiego Str. Lud. i Zw. M. W. Dziwi, 


|nas brak S. L. i ZSCh. Przecie z ni 
| mi chcemy współpracować i musimy. 


ziałaczy. 


Głównego kol. Ja- 


, pracowników i 
| stewiciele Zarz. 


` igusztyn i koł. Kołodziej. Zjazd otwo- 


jrzył prezes Woj:*kol. Oleszczak. Po 
| powitaniu gości, i słowie od gości z 
|dłuższym referatem na temat „Rola 
iWiciarza w Polsce” wystąpił kol. Ja- 
jgusztyn. Mówił długo pięknie i rze- 
'czowo. Przemówienie jego było prze- 
ary huraganowymi oklaskami. Nie 
oglądnęliśmy się jak upłynął 2 godzin- 
ny referat. Słowa kol. Jagusztyna nie 
| tylko, że trafiły w serca wicierzy i 
(wiciarek, ale wszczepiły się, wrosły 

Nie 2 iny, ele nie- 
( zmiernie dłużej słuchałoby się tego 
| bliskiego, szczerego i budującego sło- 
jwa na tych ziemiach, gdzie uszy pę- 


| kaja od słów „szabrownik”* i „lipa“. 
 Driś przynajmniej znalazłe się mło- 


|dzież z daleka od atmosfery codzien- 
„nej, obłudnej, brudnej, intryganckiej. 
| Taką atmosferę jak dziś w obradech 

wnieść w codzienne szare ży- 
jcie. Słowo prawdy i sprawiedliwości 
„urzeczywistnić w czynie. W 2-giej 
iczęŚści obrad sprawozdanie z działel- 
ności zarządu i prezydium zdał kol. 
ł igulan. Powiedział tak jak było, 
i tak jak jest. Zaczęliśmy z ji 
Żniwnej. prywatnych kontaktów 
pewstały pierwsze koła. Ludzie któ- 


'rzy do nes przychodziłi — zawodził 


„nasze nadzieje, robili interes i wy- 
jeżdżali. Garstka kontynuowała pra- 
oę zawzięcie. Po pierwszym Walnym 

jeździe nawet członkowie 
zawiedli. Na dzień zjazdu możemy 
NezezZ pokaźnym dorobkiem 
tOO kół, 5700 członków, 2700 Jegi- 
tymacyj. Nie jest to dużo, mogło 
być więcej, lecz brak ochoczych do 
pracy ludzi. Na jednostkach spoczy- 


Dla ZSCh oj Lwów m $ 
przed- 


zarządu. 


tuch który dobro ojczyzny i społe- 
czeństwa ma na uwadze, a. nie kory- 
te i interes parfii. To, co sprawie- 
diiwe i szlachetne — niezależnie skąd 
wyjdzie —  poprzemy. Zmarnowa- 
liśmy przeszłość — zbudujemy .przy- 
szłość. Na nienawiść i zemstę - sił 
marnować nie bedziemy. 

Sprawozdanie kasowe — plan prac 
i preliminarz budżetowy zdał kol. 
Stefaniak. 

Po ożywionej dyskusji przystąpiono 
do wyboru nowych władz wojewódz- 
kich. Prężność i żywotność orguni- 
zacji wykazała się w tym, że do no- 
wego zarządu weszło zaledwie 3 
członków poprzedniego zarządu. Kol: 
Oleszczak, kol. Wronówna i kol. So- 
kołowski. Reszta to ludzie nowi, cho- 
ciaż zągnięci w robotę wiciową: 
kol. ka Szmigułan, Miodożeńcówna, 
Jellin, Krombelówna, - Łukasiewicz, 
Wilk, Kut i Żyzniewski, 

Do- Komisji Rew. przew. kol. Bier- 
mat, przew. Sądu Koleż. kol. Moskal. 

W wyniku dyskusji i obrad uchwa- 
lono następującą rezolucję: : 

Zebrana młodzież wiejska „Wici“ 
woj. dolnośląskiego na H Wałnym 
| Zjeździe delegatów we Wrocławiu od- 
bytym w dniu 14 lipca, wyraża: 

IL Glęboką radość z odzyskania 
prastarych ziem Piastowskich i uwa- 
ża, Że w dziele zagospodarowania tych 
ziem i trwalego ich złączenia z Ma- 
cierzą, chłop polski, a szczególnie 
młode pokolenie wiciowe. spełni obec- 
rie i w przyszłości swoją główną rolę. 

TL. Zdaje sobie sprawę z grożęcego 
c.ęgle jeszcze Polsce niebezpieczeń- 
stwa imperializmu niemieckiego i po- 
czuwa się do obowięzku wezwania, 
całego społeczeństwa do nieustannej 
czujności nad utrwaleniem  naszyc 
granic zschodnich w eparciu o Odrę 
i Nissę Łużycką. 

TI. Żąda jaknajszybszego zniesienia 
ina ziemiach odzyskanych przedłuża- 
Jącego się stanu tymczasowości w rol- 
wictwie, samorządzie terytorialnym 
a gospodarczym, ZE Ch 
i administracji. Żądamy dla chłopa 
,aktów na prawo własności, rozpisania 
A iaae samorz., @aproweđzenia do 
Walnych Zjazdów w inst, spółdziel- 
czych i gospodarczych, orez wyraża- 
my głębokie przekonanie, że trwanie 
tego stanu przynosi niepowetowane 
straty w dziele odbudowy i zagospo- 
<darowania ziem odzyskanych. 

AV. Stwierdzemy, że stan szkol- 
nictwa szczególnie zawodowego jest 
riezadawałający i apelujemy do mia- 
rodajnych czynników o jak najdełej 
idącą pomoc = Spaniens S 
i cje rae uczącej się młodzie- 
ży © ypskiej. z 

y. ażając swój pozytywny sto- 
sunek do przeprowadzonych- dotych- 
czas o znaczeniu historycznym re- 
form, uważa, że najważniejszą rzeczą 
jest wprowadzenie w życie opartego 
na olnych, demokratycznych pod- 
„stawach samorządu terytorielnego i 


| 


wała praca, a ci z nią się uporać nie gospodarczego. 
"mogli. Zaznaczył także kol. Szmigu-| Sołidaryzując się całkowicie z w 


len, że warunki w jakich kontynuje- |chwsłami Zarządu 


m pracę są ciężkie. Brak środków 
loko 


t Gł. ZMWRP Wici 
potępia stosowanie w dzisiejszym ży- 


mocji, zasobów pieniężnych kó-:cu politycznym przemocy i teroru 


niecznie potrzebnych do prowadzenia 
prac organizacyjnych, brak zrozumie- 
nia u starszego społeczeństwa i władz. 
Starsi nie chcg zrozumieć dążeń młod. 
szych, pędu do nauki, samokształce- 
nia, budowania od podstaw. Pój- 


ere niezgodnych z pods 
| 1 


tawo- 
zasadami moralności i etyki 
scdzkiej. 

VI. Zjazd nawiązując do  tradycyj 
poon wzywa starsze poko- 


enie chłopów do utrzymania jed- 


Czy jesteś już członkiem 
Koła Młodzieży Wiejskiej 3 


burs | 


dziemy sami, ale poprzemy każdyności politycznej Ruchu Ludowego i 


P - 
lineei a m nn m wew wew 


Wici”? 


do powołania w tym celu komitetu 
organizacyjnego: 

IX. Popiera inicjetywe Zarz. Głów= / 
[nego budowy Domu Chłopskiego w 
Warszawie i zapewnia Zarząd GŁ, że 
dałoży wszelkich starań, aby inicja- 
tywę te poparła zarówno młodzież 
chłopska, jako też i całe społeczeń= 
stwo wiejskie. * 

H Walny Zjazd Dełegatów 

Rezolucje przyjęto owacyjnie. 
` Po odśpiewaniu Hymnu BCh i Roty 
Zjezd zakończono. Z nową otuchą 
raszyża gromada wiciowa do orki na 
ugorze, ciężkiej, mozolnej, ate obfitej 
oj.iw plony, 


-Tapisy na Korespondencyjny Kurs Gimnazjalny 


Kierownictwo  Koresponden-, Zapisy trwać będą od chwili 
cyjnych Kursów Gimnazjalnych, | ogłoszenia niniejszego komuni- 
prowadzonych przez Wydział katu do dnia 1 września 1946 r, 
Oświaty i Kultury Z. M. W.| Wysyłka lekcji rozpocznie się z 
R. P. „Wici”, podije do wiado- | dniem 15 września, 
ści szczegóły związane z nowym| Dotychczasowi uczestnicy Kur 
rokiem szkolnym 1946/47. sów są obowiązani do ponowne- 

Prowadzone będą równolegle go zapisu i nadesłania ankiety 
wszystkie cztery klasy gimna-,z podaniem zeszłorocznego nu, 
zju ogólno-kształcącego. Nauka | meru ewidencynego. Ci z dotych 
w kazdej klasie trwa jeden rok,| czasowych uczestników, którzy 
po czym każdy ż uczestników nie składali egzaminu do klasy 
po dopełnieniu przewidzianych następnej przed Komisją Cen- 
warunków może składać egza.jtralną w Łodzi lub w Ośrod- 
min wstępny do klasy wyższej,j kach Terenowych w . terminie 
bądź małą maturę (po skończe-|czerwcowym, mogą zgłosić się 
niu IV klasy). do egzaminu w drugim terminie, 


of drugim terminie, 
WARUNKI PRZYJĘCIA. | t579. odbędzie się w drugiej 


połowie września bir. 

1. Dokładne wypełnienie i| Wszyscy uczniowie zeszłorocz 
nadesłanie niżej podanej ankiety. | nej klasy pierwszej i trzeciej bez 

2. Załączenie odpisu świadec | względu na to, czy przeszli przez“ 
twa szkolnego, potwierdzonego | egzamin do klasy LI i IV, mogą ` 
przez Zarząd Gminny lub kie-| być przyjęci do klas wyższych 
rownictwo miejscowej szkoły. |i zdawać egzamin z materiału 

3. Wplacenie za pierwsze trzy | przerobionego w dwóch klasach. 
miesiące całkowitej opłaty za| Ankietę wraz z życiorysem i 
kurs, w wysokości 300 zł. Na-|ipnymi załącznikami należy na- 
stępne opłaty należy wpłacać w|desłać pod następującym adre- 
terminach miesięcznych po 100 sem: > 
złotych do dnia 10-go każdego) _ Korespondencyjne Kursy 
m-ca. Nieuiszczenie opłaty w. Gimnazjalne, Łódź, Al. Kościusz 
przewidzianym terminie spo-,ki 45, | í Å 
wodaje wstrzymanie wysyłki] . Natomiast wszelkiego rodzaju 
lekcji bądź skreśleme z listy g pieniężne należy przeka 


potępia oraz przeciwstawi się zdecy- 
dowanie wszystkira tym, którzy tą 
Tedność rozbijają. , 

VH. Zjazd wzywa koleżanki i kole- 
gów — Wiciowców z terenów Cenfral- 
nych województw do wzięcia udziału 
w zagospodarowaniu ziem  odzyska- 
rych w ramach powstających spół- 
dzielni osadniczo-parcelacyjnych uwa- 
żaując, że na okres przejściowy forma 
ta jest najwłaściwszą. 5 

VEI. Wzywa nowoobrany zarząd 
Wojew. do zorganizowania w możli- 
wie jaknajkrótszym caesie Uniwersy- 
teit ` Wiejskiego na Dolnym Śląsku. 
Równocześnie upoważnia Zarząd 


~ 


uczniów-korespondentów. zywać przez P.K.O. konto Nr. 
Regulanńin kursów zostaniej VII 4010 Łódź. i 
wysłany każdemu z uczestników Zarz. Wydz. Ośw. i Kultury: 
z : A. faplot — sekr, St. Ingar — przew, 
- OŚĆ 0 ZY ier. Koresp. Kursów Gimn.: 
lekcji. ; Mazanek, B. Zwolski. 


ANKIETA 


Dla uczestników Korespondencyjnych Kursów Gimnazjalnych 
Nazwisko i imię E 

Numer ewidencyjny z ubiegłego roku (o ile kandydat korzystał 
z nauki korespondencyjnej prowadzorej przez nas w zeszłym roku) 
Miejsce urodzeria (wieś. pow, województwo) 

Data urodzenia (dzień, miesiąc, rok) s 

Dokładny adres obeenego miejsca zamieszkaria (miejscowość pocza 
ta, powiat, województwo) ` 

Wykształcenie (podać ukończone szkoły, kursy itp) 

Zawód rodziców 

Zawód własny 

Stan majątkówy radziców lub własny, wzgl. wysokość miesięczna 
zarobków ro ów lub własnych 

Ilość członków rodziny i wiek każdego z rich 

Warunki mieszkawiowe (ile izb zajmuje rodzina) 

Odległość poczty, stacji kol, szkoły powsz. i gimnazjum 
Przynależność arganizacji rodziców i osobista 

Własnoręczny podpis, 


Gon yew pa 


Swiat 


i Polska 
w tygo mi 


MICHAJŁOWICZ ROZSTRZELANY 

Jugosłowiański Trybunał Narode- 
wy w Belgradzie po 5-ciotygodnio- 
wyra procesie uznał b. ministra woj- 
ny -gen. Michajłowicza winnym zdra- 
dy narodu i współpracy z Niemcami 
i skazał go na karę śmierci przez roz- 
strzelanie. 

Generał Michajłowicz stracony. 

+ FILIPINY NIEPODLEGŁE 

Na południowym wschodzie od 
(Azji a na wschód Indonezji — leży 
zespół wysp zwany Filipinami, 

Ludność malajska, Główne  zaję- 
cie — rolnictwo. Główne wytwory: 
ryż i trzcina cukrowa, Wyspy pięs- 
me i urodzajne. Ludność dzieli się 
ma 40 szczepów; każdy szczep mówi 
swoim językiem. Język inteligencji 
i urzędowy — hiszpański. Filipiny 
były pod panowaniem Hiszpanii kil- 
kaset lat. Po wojnie hiszpańsko- 
amerykańskiej były zabrane przez 
Sany, PE Po pewnym cza- 
sie Filipiny otrzymały JR pań- 
stwa autonomicznego z snym woj 
skiem. Podczas ostatniej wojny świa- 
towej były zajęte przez wojska ja- 
mońskie. Pa rozbiorze Japonii Fili- 
piny zostały zajęte przez Stany Zjed- 
noczone A. P. 

Obecnie przed kilku dniami zosta- 
ła ogłoszona zupełna niepodległość 
republiki Filipińskiej. Przy tym u- 
roczystym akcie byli przedstawiciele 
wszystkich niepodległych narodów. 
,.  RŁOPOTY Z PALESTYNA 
' Od dłuższego czasu Palestyna jest 
widownią burzliwych i krwawych 


zamieszek. Raport komisji angielsko- | nuje, aby Polacy zastąpili wojsko polski 


amerykańskiej, który zaleca utwe- 
rzenie państwa palestyńskiego, al 
więc ani arabskiego, ani żydowskie. | 


Od dnia 25 lutego do dnia 5 lipca(mysłu umożliwiając jak najszerszy 
wyjechało z Naszego Zachodu w ra-| wybór odzieży w 60 różnych rozmia- 


mach zorganizowanej akcji repatvia- | rach, kolorach i rodzajach. Gdy ty!-| 
rozpoczęia | 
Z Dolnego Śląska przez punkt gra- | się, 16 ośrodków adzieżowych zasta- |. 


cj 800 tys. Niemców. 


ke demobilizacja armii 


niczny.w Kalawsku odjechało 600 ty-|ło natychmiast otwartych w pobliżu. 
sięcy osób. Dziennie odchodzą przez | miejse demobilizacyjnych. Demobnli- 
Kalawsk 4 pociągi zwykłe, składają- | zacja rozpoczęła się 18 czerwca 1945 
ce się sponad 50-ciu specjalnie do te-| z. początku obejmując po: 30.060: ty- 
go celu przystosowanych wagonów, | godniowo, zwiększając -się do 60000 
a niekiedy w miarę potrzeby odcho- | w sierpniu tegoż roku, i 75.000 ty- 


dzi dodatkowo jeden paciąg sanitar- | godniowo w listopadzie, 


ny. 
Na Dolnym Śląsku repatriacja o- 
bejmuje obecnie miasto 


Z kofńicum 
reku ilość zwolnionych z wojska: 
zwiększyła się na Dalekim Wscho- 


Wrocław, | dzie a w styczniu tego roku tysiąwe 


powiaty Lwówek i Lubań, oraz Śląsk | łudzi przechodziło w ciągu tygodnia 


Opolski. Z Opolszczyzny 


odchodzi | przez eśrodki odzieżowe dla zwolnio- 


jeden transport dziennie przy czym | nych z wojska. 


opuściło już ten teren około 75.000 
iemców. 


Przez Szczecin wyjechało do Nie-| speci 


miec 200.000 ludzi: 


tym około p r 


zenie tych składów  adzie- 
żowych było. obowiązkiem i zadaniem 
jalnie do tego powołanych exs- 
których rekrutacja odbywała 


45,000. — 37-a transportami mo©-| się zarówno ze sfer przemysłowych 


jak i z-szeregów armii, i -organiza- 


Tak więc coraz mniej wilków i|cją tych składów była, przemys'lara 


wściekłych psów na naszem padwór-| w duchu nowoczesnej sprzedaży w de. 


ku! 
GEN. BÓR WODZEM LEGII 
CUDZOZIEMSKIEJ? 


Senator Albert D. Themas złóżył| regowy byli 
Komisji senatu amerykańskiego wj W 


Waszyngtonie, — która. obecnie raz- | YYKKR AIŃSCY BANDYCI 


waża sprawę obowiązkowej służby 
wojskowej w Stanach Zjednoczonych: 
— projekt wcielenia 240.000 żołnie- 
rzy polskich (którzy nie chcą wró- 
cić do kraju) do Legii Cudzoziem- 
skiej, którą ma stworzyć U. S. A. 


talu, gdzie nie robiono różnicy żad- 
nej między szarżą a zwykłym żośn'e- 
rzem, gdzie oficer zarówno jak i sze- 
jednakowo uprzejmie 
edług własnego wyboru obsłużeni. 


HULAJA DALEJ 

Znana jest dobrze spoleczeń* 
stwu: polskiemu gehenna lud: 
ności polskiej zamieszkującej te- 


Senator Albert D.. Thomas propo- | reny Wołynia, Polesia i Mała” 


powera w strefach okupacyj- 
nych. 
Naczelnym wodzem tej polskiej 


go i jednocześnie zezwala na natych-! Legii Cudzoziemskiej byłby przywód- p 
ca powstania warszawskiego generał | „banderowców ”, sfoffmowane w 


miastowy wjazd 100.000 Żydów, raz- 
Jątrzył tylko: stosunki w kraju. Ara- 
bowie przyjęli decyzje komisji z obu- 
rzeniem, a Żydzi, których wymaga- 
nia nie zostały uwzględnione, rozpo- 
częli silną akcję terorystyczną i sa- 
bożażową. Anglia, która w myśl za- 
sady „dziel i rządź” wykorzystywała 
dotąd antagonizm arabsko-żydowski 
dla utrwalenia swego stanowiska w 
Palestynie, znalazła się wobec syta- 
cji trudnej do opanowania. Ostatnio 
jednak władze angielskie postanowiły 
wziąć „kurs silnej ręki” wobec Ży- 
dów: w Palestynie rozpoczęły się ma- 
sowe aresztowania członitów żydow- 
skich organizacyj, a nadta ezołowych 
działaczy Agencji Żydowskiej, któ- 
rym zarzuca się kierowanie terorem 

Palestyna jest wulkanem, który 
dymi już od szeregu lat. 

NIEMCY ODPŁYWAJA 

Ogólna liczba Niemców zaśmieca- 
jących jeszcze polską ziemię zmniej- 
sza się z dnia na dzień. Codziennie 
odjeżdżają paciągi wywożąe ten nie- 
potrzebny wcale dla nas balast, bo 
ciężar naszych pleców i serc do Hei- 
maty, 

Niemcy odjeżdżają, jak rzeezywi- 
ście d- panów”: obładowani kuf- 
rami, wałizami, tobołami, zaopatrze- 
ni w żywność na drogę, ze swoim 


złotem: pieniądzmi i biżuterią, pod Fliznę 


opieką polskich lekarzy i sanitariu- 
szy (by Broń Boże, któryś z tych... 
„przyjaciół” nie zachorował, i ku wiei 

« kiej szkodzie przyszłej Europy, a 
przede wszystkim przyszłej Polski— 
nie umarł). 


Bór (Komorowski), przebywający 0- 
beenie jak wiadomo w Ameryce. 
Można sobie wyobrazić, jakie Niem 


1045, 44 i 45, wyrżniętej do- 
słownie w pień przez ukraińskie 
andy t. zw. „bulbowców” i 


wielotysieczne grupy i uzbroje* 
Niemców, które okra- 


cy będą mieli miny, gdy w amerykań- |żały polskie kolonie, wsie i asa" 
(skiej strefie okupacyjnej w miejsce |dy, podlewały benzyną domo- 


grzecznych Amerykanów, przyjdą w 
takich samych mundurach żołnierze 
mówiący «po polsku, pilnować ich, by 
żyli przykładnie. 

ŻOŁNIERZE ANGIELSCY IDĄ 

DO DOMU 

Rok temu skończyła się wojna zwy- 
cięstwem Aliantów. Utrzymywanie 
H ciągu wielkich armii jest 


niepotrzebne i kosztowne, a zresz {sach Wschodnich Polski. 


stwa i zagrody, a ludzi t. zn. Po- 
laków mordowały w okrutny 


sposób, wykłuwajac oczy, obrzy- 
nając uszy i języki, szkalpując 
itp , 


tą żołnierze potrzebni są w domach, | bardziej nawiedzane przez ban- 


warsztatach, fabrykach i na roli. 


czy narzeczone. 
W pierwszym roku demobilizacji w 


Anglii 100 milionów ludzi otrzymało |stowski taniec ognia i krwi na 


cywilne ubrania. 7 

Z raportu Ministerstwa Wojny wy- 
nika, iż osiągnięcie to należy uważać 
za największe. historii, jeśli chodzi o 


melodję: „Rizaj Lachiw!'* 


cie hrubieszowskim  nacjonałi-| 


dziedzinę odzieżowego zaopatrzenia |styczne bandy ukraińskie UPA 


armii. Przy opuszczeniu służby woj- |< Ukraińska 


skowej każdy wojskowy ma prawo 
zatrzymać jeden mundur i całą bie- 
i jedną parę obuwia, dostając 


Powstańcza Armia) 
wzmogly swą antypolską akcję. 
Bandyci spaliłi szkołę we wsi 


poza tym całkowite ubranie cywilne, |Leszkowie, w gminie Waręż. W 
obuwie, kapelusz, palto deszezowe |dwa dni później z rak bandytów 


nawet kołnierzyki, chustki i krawaty. 
W tej dziedzinie Ministerstwo Wojny 
ściśle współpracuje z Ministerstwem 
Zaopatrzenia. i Ministerstwem 


Prze- dna stajnia, W Łubowie, 


spłonęłe w tej wsi, 5 domów 
mieszkalnych, dwie stodoły i je 
w gmi- 


Wschodniej w latach) 


« 


nie Waręż UPA spaliła szkołę, 
oraz 8 gospodarstw, zaś w Wa* 
spalono kilka domów 


| We wsi Dereczyn (pow. hru* 
bieszowski) grupa żołnierzy 5“ 
Kolobrzeskiego pułku piechoty 
natknęła się przed paroma dnia" 
mi na większą bandę nacjonałi- 
stów ukraińskich członków UPA. 

W wyniku starcia zabito jed* 
nego bandytę, © zaś ujęto. Zde*” 
byto jeden rkm., jeden automat 
S. WMT., jeden karabin i 3 zar 
palniki do min. 

Po stronie wojska żadnych 
strat nie było. 

Żolnierze lubelskiego oddzia- 
łu wojsk wewnętrznych wykryli 
przy pomocy gajowego w lesie 
Stary Tartak (pow. lubartowski) 
ełbrzymi poniemiecki skład 
„amunicji. 
| W składzie tym znajdewała 
się około # ton amunicji nie* 
mieckiej do automatów. 

Bandy ukraińskie,w swych zur. 
chwałych wypadach podeszły, 
już pod Nowy Sącz. Członkewie 
tych band rekrutują się częście* 
wo z miejscowej ludności ru 
skiej (Łemków). 

W dniu 27 na 28 czerwca ed* 
dział taki w liczbie około dwu 
stu osób napadł na wieś 'Łane- 
wą pod Nowym Sączem. Spalili 
około 30 domów wraz z zabu- 
dewaniami. Nie pozwolili wy” 
prowadzać inwentarza tak mar” 
twego, jak i żywego. Spalone 
domy zamieszkałe dawniej przez 
Rusinów, dziś zajmowane przez 
repatriantów. 

iędzy innymi splonął peste- 
ranek Milicji Gmina zbiorowa. 
Agencja Pocztowo-Telefoniczna. 
Zabito kiłka osób. 

Wysłany oddział wojska na 
miejsce walczy z bandą. Złapa* 
no 3 oficerów, w tym I majora 
wojsk niemieckich, oraz człon” 
ków bandy. Grupy cofajace sie 

aliły częściowo Nową Wieś i 
Sokis Muszyny. Wojska eze- 


'chosłowackie silnie wzmocniły 
„granice na tym odcinku, aby €0- 


fające się bandy ukraińskie nie 
przedostały się na stronę czecho- 
słowacka. 

Jak widzimy, serdeczne .słur 
gusy Hitlera, nie mając drogi 
powrotnej do domu i nie mając 
już domów, wrośli nadal w las 
i ssią krew polską, no bo ta im 
najlepiej smakuje i podtrzymuje 
ich jeszcze te parę minut prze: 
śmiercią, która ich nie chybnie 
czeka.., (j. m. o.) 
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A co Wy na to? 


Kochane Koleżanki! _ 

Chcemy się z Wami podzielić 
(wrażeniami z 8-tygodniowego, 
Kursu Gospodarstwa Domowego 
który odbył się w Wiłczej pow. 
Rybnik. Doszły nas wieści, że 
kurs gospodarstwa domowego 
odbędzie się w Szkole Gospodar- 
czej w Wilczej — tak więc na- 
myślałyśmy się, czy. opłaci się 


, jechać, ale ostatecznie zdecydu- 


wałyśmy się. Szkoła jest poło- 
żona bardzo ładnie wokół lásu, 
powietrze dobre.  Zaczęłyśmy 
pracą w ogródku, który jest do- 
syć duży i ziemię ma bardzo 
dobrą. Ładnie rosły nam jarzy- 
ny, chociaż było sucho. Po po- 
łudniu uczyłyśmy się historii, 
(języka polskiego, trochę wykła- 
dów o utrzymaniu zdrowia i pie- 
lęgnowaniu chorych, o porząd- 
kach, gotowałyśmy i szyły. Wie 
cie Koleżanki, że bardzo dużo 
ciekawych rzeczy nauczyliśmy 
„się, chociaż czas był tak krótki. 
[Dużo potraw nauczyłyśmy się 


| mma 


———-—. 


jemy. A jak miło samej skr 
ić bluzkę i samej uszyć albo 
ładną serwetkę wyszyć. Zawsze 
wieczorem uczyłyśmy się tań- 
ców narodowych i różnych Śpie- 
wek. To też na końcu kursu 
zaśpiewałyśmy naszym gościom, 
którzy zjechali z Rybnika, Gli- 
wie i okolicy ładne krakowiaki, 
zatańczyłyśmy także i wszyst- 
kim się bardzo podobało. Na ko- 
niec pojechałyśmy do Krakows, 
by poznać nasze zabytki i pa- 
miątki narodowe. Tak miłe by- 
ły przeżycia, że chcemy się z 
Wami, Koleżanki, podzielić ni- 
mi i zachęcić Was do korzysta- 
nia ze szkół gospodarczych. Jad 
no w tym było złe, że za krótko 
to trwało, a może wybierzemy 
się na roczny kurs, który roz- 
pocznie się po wakacjach. 

A co Wy na to? 

Uczennice Pow. Szkoły Gosn. 
Wiejsk. w Wilczej, pow. Rybnik 

Zych Kazimiera, Szymik Ma- 
ria, Bigos Anna, Kozioł Elżbie- 


gotować i teraz już same gotu-|ta, Haczek Helena. 


Rozpoczęcie Kursu męskiego na 
Wiejskim Uniwersytecie Ludowym 
lim. M, Rataja w Rachaniach, pow. 
Tomaszów Lubelski. 

Z dniem 15 października br. rozpo- 
czynamy drugi tzteromiesięczny kurs 
męśki a czwarty z Kolei na Wiejskim 
| Uniwersytecie Ludowym im. M, Ra- 
jtaja w Rachaniach, pow: Tomaszów 
Lubelski. 

, Na kurs przyjęci być mogą kole- 
|dzy, którzy ukończyli osiemnaście !at 
życia, interesują się sprawami spo- 
łecznymi lub prowadzą pracę sanio- 
kształceniową. Na poczet utrzyma- 


Zołaszjci się do łodzież 


= „Dyrekcja Młodzieżowego O- 
|środka Szkolenionego w Sławię- 
cicach ogłasza wpisy do wszyst- 
kich klas niżej wyszczególnio- 
nych szkół: 
). Do Gimnazjum i Liceum 
.  Ogólnokształcącego dla do 


t 


kurs w Rachaniach 


jnia w Rodzinie Uniwersyteckiej słu- 
"chacze wnoszą odpowiednią ilość 
produktów żywnościowych lub. rów- 
nowartość w pieniądzach. 

Bliższych informacji udzieli każdv- 
mu zainteresowanemu Kierownictwo 
W. U. L, w Rachaniach, poczta Ra- 
chanie, powiat Tomaszów Lubelski. 
Podania wraz z życiorysem przyjmu- 
jemy ‘do dnia 15 września br. Poża- 
dane jest dołączenie do podania skie- 
|rowanie organizacyjne lub byłych 
słuchaczy czy władz oświatowych. 

Kier. Wiejsk. Uniwer. Ludowego 
w Rachaniach 


wego (środla w Sławięcicach 


6). Na kurs przysposobienia 

spółdzielczego I. stopnia. 

7), Na Uniwersytet Pow- 
szechny. 

Młodzież w Ośrodku ma 2a- 

i pewnione pomieszczenie w inter- 

natach i pełne wyżywienie, któ- 


NOWE KSIAŻKI : 


Książka Arch. Z. Racięckiego w 
sposób jasny, przystępny, a wyczer- 
pujący opisuje wykonanie budynku 
|z materiału nejczęściej spotykanego 
w terenie, którego ani kupować, ani 
dowozić nie potrzeba. Trudności tran- 
sportowe asen chwili, niepropor- 


cjonalnie mała ilość przemysłowych. 


materiałów budowlanych w pořówna- 
niu z olbrzymim zapotrzebowaniem 
budulca dla- odbudowy: wsi .zniszczo- 


rych działaniami wojennymi, zmusza. 


do szukania budulca na miejscu bu- 
dowy. Jednym z takich materiałów, 
nalbardeiel rozpowszechnionym jest 
glina. i : 
żyjemy w czasach secha o 
łodu mieszkaniowego. Wojna rozbi- 
i spaliła domy, ba całe wsie, osie- 
dla i miasta. Marzenie o własnym 
domku wydaje się fantazją, kiedy nie 
można nawet znaleźć dla siebie cz 
sto jakiegoś biednego kącika. A jed- 
nak w rzeczywisteści postawienie do- 
mu nie jest dziełem nieosiągalnym 
i celem nie do zdobycia. Materiałem, 
który nam zaleca inż. Z. Racięcki jest 
poprostu... glina. Z gliny ubijanej mo- 
żna budować nie tylko tańie domki 
ji zagródy, ale wprost pałacyki trwałe 
i piękne. 
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| „Jak samemu budować z gliny”  . 


„Książka zawiera wskazówki wyko- 
nania całego budynku, poczynając od 
wytyczenia na placu, a kończąc na po- 
kryciu dachowym i  wyprawieniu 
ścian. W treści uwzględniono wyko- 
rzystanie słomy przy wykonywaniu 
oszczędnych, a ciepłych stropów oraz 
taniego, a niepalnego pokrycia da- 
chowego. ~“ z 

„Na treść składają się następujące 
zagadnienia: wytyczenia budynku, wy-- 
konanie wykopów, fundamentowanie 
z kamienia i betonu, wykonanie ścian 
z gliny .ubijanej i bloków glinianych, 
stropy drewniane z wałkami słomiany- 
mi, wykonanie więźby dachowej i po- 
krycia dachówką lub słomę ugliniong 
oraz wyprawa glinianych ścian, > 


Każdy gospodarz, mający zamiar 
budować sobie domek 
się w te ciekawą, bogato ilustrowang 
książkę 3 

(i. m. o.) H 


Książka powyższa, licząca 56 stron 
i 47 rysunków w cenie zł. do na- 
bycia w Administracji „Wici“ — War- 
szawa, Al. Jerozolimskie 85, pok. 212, 


— 2 00— 


„Warszawa” 


Warszawa. — Dwutygodnik literac- 
ko-społeczny. Rok I. Nr 2. 16 czerw- 
ca T94Ó.r.. * 

Numer wydany pięknie, na dobrym 
| papierze, zawiera prace następujących 
autorów: M. Dąbrowska Moja 
pierwsza wędrówka do Warszawy; 
Jan Nepomucen Miller — Obrona 


Warszawa oczami Wiecha — Stefen 
Wiechecki. 
W dziale poezji: R. Sadowskiego — 


Gorycz, B. Ostromęckiego — Wszyst- 
ko, J. Wójcickiej — Zawikłane, M. Ma- 
jewskiej — Na rozstaju, A. Bahdaja — 
Trzy węgierskie topole, B. Kamodziń- 
skiego — Nie naszym muzom, K. Ba- 


konwencjonalizmu i szablonu; Gabriel |czyńskiego — Warszawa, J. Kierstą 


Karski — O sztuce przekładu; Ju- 
liusz Kleiner — Znaczenie ideowe 
Prologu w Dziadach; Michał Rusinek 
— Dzień zwierzenia; Stanisław Stem- 


powski — Kartka z pemiętnika; Jan 
Nepomucen Miller — Polonez; Alek- 
sander Rymkiewicz — Jezioro Bodeń- 


skie; — Dzień po dniu — Jan Szcza- 
wiej; Premiery- teatralne mm.; 


Wiatr od Morza — J. B. Rychliński; ' 


— Noc, W. Mrozowskiego — Wyzna- 
nie, E. Zielińskiego — Wieczór powo- 
jenny, W. Miiczarka — Łuczniczka. 
Cena Nr. 15 zł. — Wydawca: Ze- 
spół Wydawniczy „ Warszawa”, Ad- 
res Redakcji i Administracji: Warsza- 
wa, Hoża 27-a, m. 7. — Prenumerata 
mies. 30 zł. ti 
Zalecamy do czytania i prenume- 
rowania. b 


Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego 
w Łodzi 


Wyższa Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego w Łodzi zawiadamia, 
że wpisy do Uczelni już są 
otwarte i trwać będą do dnia 
15. września r. b. 


Wyższa Szkoła Gospodarstwa 


Od kandydatów jest wymaga“ 
ne: świadectwo maturalne, (ma* 
tura licealna), metryka, życiorys 
i 3 fotografie. i d 

Prospekty do nabycia w Se- 
kretariacie Wyższej Szkoły Gos 


rosłych o ustroju -seme-|rego koszta wynosi 300 zł, mie- | Wiejskiego w Łodzi posiada wy- 
stralnym. sięcznie. Pozatym nie przewidu- | działy: rolniczy, ogrodniczy, 

. Do średniej szkoły zawo-jje się innych opłat. Uczniowie przemysłu rolnego, spoleczny 
dowej dla dziewcząt na | biedni i ofiary wojny znajdą po-|i spółdzielczy. 


wydziały: mieszczenie bezpłatne. - - 


a) krawiecki. Podanie z życiorysem, zaś-| 
jest do nabycia w Wydziałe Wydawniczym Zw. Mł. W. 


b) trykotarstwa. wiadczeniem lekarskiem, świade- | 
c) galanterii. stwami, zaświadczeniami 'lojal-. 
„Wici“, Warszawa, Al. Jerozolimskie Nr 85, pokój 212, 
w cenie TOO zł. plus koszta przesyłki 10 zł. 


spodarstwa Wiejskiego w Łodzi, 
przy ul. Wierzbowej 3. — Tele: 
fon 20427. ` s 


l 


3). Do szkoły gospodarstwa ności obywatelskiej, opinie Za- 

domowego dla dziewcząt. rządu Powiatowego należy kie-! 
4). Do gimnazjum mechanicz-' rować do Wojewódzkiego Za-| 
nego. |rządu Zw. Mł. Wiejsk. „Wici” | 


5). Do gimnazjum BAREM Katowicach ul. 27 Stycznia Zamówienia kierować pod: powyższym adresem, Wpla” 
| 


cając należność na konto P. K. O. Nr. 11990. 


go. (Wojewódzka) 42. i 
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